
Nr. 20.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

VYe Lwowie: miesięcznie zł. I’50, kwartaln ie  zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9- Prenumerat>rowie miejscowi, 
sfcJadająey przedpłatę bezpośrednio w administra- 
<vi Gaś, Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera).

Na prowlncyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie  zł- 6, półrocznie zł. 12.

2a granicą kwartalnie zł. 7-59, półrocznie zł. 15. 
PronumeratOrowle Gai. Nar. moga otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą :  mu>- 
sieczuie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą  miesięcznie 40 ct.. 
kwartalnie  I zł. 10 ct,

Numer kosztuje 6 et.
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $  rano •— dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.
______________________

Rok XXXV.
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowi

Aministracya G ai ety Narodowej ni. Karola 
Ludwika I. 3 ;  w P a ry ż u :  C. Adam (Ciborowski 
3S rue de Yarenne 1‘a i i s ;  we Wiedniu: IJaaseu- 
srein & Yoeler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
uergasse 12, — M. L ukes  Wollzeile  6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J.  I)anneberg, I. Wollzeile  19: 
w Hamburgu: A. S te iner ;  w Frankfurcie n. M 
Ilassensiein & Yogler i G. L. Daube 4  Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jegc 
miejsce iO ct. Nadesłane za wiersz lub jetto miej- 

30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jegc 
miejsce 50 ct. prywatna korespondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kerespoodanoy|oe dla drobnych 
ogłoaz 30 ct.

B i u r a  r e d a k c y l : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. I 2e d .s ils :t o r : D r. A J L fiK S A N D D K  V O « K Ł .

r

B iu r a  m d m i n i s t r n c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Feliks Faure.
L w ó w  d. 19. stycznia.

Konserwatywni r e p u b l i k a n i e  
f r a n c u s c y ,  rdzeń republikański, nie 
zdołali przeprowadzić wyboru Waldeck 
Rousseau na prezydenta — a radykali, 
którzy zgotowali upadek gabinetowi p. 
Dupuy, okolicznośoiowo zaś i rezygnacyę 
Periera, nie przeforsowali wyboru Briiso- 
na. Republika jest widocznie do gruntu  
zdemoralizowaną, skoro główne jej s t ro n ­
nictwa są bezsilne. Do wyboru Fauroa 
przyczynili się monarchiści — upadek 
zhó Brieeona spowodowało niechybnie 
także pytanie, zadawane sobie w fran- 
enskifek sferach k o m peten tnych : co po 
wiedzą w Petersburgu, jeżeli reprezen­
tac ji  i ster F rancyi poruczony zostanie 
radykałow i? W ybór Brissona, kandydata 
stronnictwa, który ma słabą mniejszość 
w parlamencie a jeszcze słabszą w lu ­
dność;, znaczyłby, że F rancya  popadła 
w gorączkę, ie  na sojusznicę zupełnie 
już przydać się nie może. Atoli i tego 
niewątpliwie nie przeoczą w P e te rsb u r ­
gu, że większość kongresu francuzkiego 
dlatego porzuciła swego kandydata, W al­
deck Rousseau, ponieważ strony przeci 
wnej drażnić się obawiała.

Wiele pism francuskich podnosi, że 
wybrano Fau rea  dlatego, dlaczego zazwy­
czaj kandydaci upadają a, to dlatego, że 
nie } s t  osobistością wybitną i możpa 
ą j-  spodziewać, iż nie podoła swojej 
mfsyi, ponieważ nie posiada zniewalają­
cego 'ludzi powagi uroku. My tak pessy- 
mistycznie na rzecz się me zapatrujemy. 
Maż który z ubóstwa dobił się ogrom­
nego majatku -  mąż, który niedobijając 
s ię  władzy, doszedł do wysokich godno­
ści parlamentarnych i teki ministeryalg 
nej — j to we Francyi dzisiejszej — 
a przytem pozostał bez cienia skazy, to 
przecie duch niepospolity. Z zawodu ku­
piec, żądał przecie ceł ochrounych ; 
przemysłowiec, wniósł projekta ustaw o 
odpowiedzialności pracodawców za wy­
padki z robotnikami i o utrzymanie 
zdrowia w fabrykach.

Objął on posadę podsekretarza stanu 
dla kolonii w chwili, gdy sprawa ton­
kińska s ta ła  się zabójczą dla mężów 
stanu. Spraw marynarki bronił, gdy ra ­
dykał Pelletan chciał kwestyę ośmieszyć 
wywodząc zjadliwie, że bakcyl torpedowy 
pancerze okrętów w ma ę papierową za­
mienił, i rząd zamiast po chemika m u­
siał posyłać po doktora medycyny. O d ­
wagi przeto, zdaje się, nie brak F au -  
rehiiu. A nadto zna on każdą cyfrę 
b u d ż e t u ;  powie z pamięci, ile węgla 
okręt wojeny na jedną milę spożyw a; 
na  wylot zua wszelkie fiskalne ta jem ni­
ce gorzelniane, które już niejednemu 
ministrowi skarbu życie zatruły. O spra­
wach afrykańskich prawi jak podrożmk 
afrykański, a w parlamencie mówił za­
wsze rozsądnie i ze znajomością rzeczy. 
Senzacyi Wprawdzie nigdy me wywoła 
też i śmiechu nie wzbudził, a zyskiwał 
szczere oklaski. Takiego męża me okpi 
minister, nie zaimponuje takiemu krzy­
kacz zręczny lub namiętny. 1 rzytena

postępowaniem  swojem umie sobie j e ­
dnać ludzi.

Po raz pierwszy kupiec zasiada na 
tronie Francyi —  może jemu dane bę­
dzie dokazać nareszcie sztuki otworzenia 
rządów stałych, bez .jakich republika 
fram uska pi"epadnie, n fo tan a  konwul- 
syami.

Widoki Polski.
Głos o Polsce w prasie  ang ie lsk ie j  

je s t  nader  rządk iem  z jaw isk iem . — 
W  Atheneuni, p iśm ie ty g o d n io w em , po- 
św ięcouem  kry tyce  literackiej, spo ty ­
kam y  zaledwie dw a ra z y  do rokn  a r t y ­
kuł, a raczej bibliografię l i te ra tu ry  pol­
skiej, sp o rz ą d z o n ą  p rzez  prof. Bełci- 
kowskiego. V  1894 r. Pall M a il Gazelte 
podawała kilka razy n iesm aczne  k ro ­
niki prześladowań, p isane  n ie s te ty  przez 
Polaka, k tóry  próbował swego ta len tu  
kram arsko  hum orystycznego  p rz y  opo­
wiadaniach o łzaob, w y lew an y ch  przez 
bezbronnych  uciem iężonyoh. Bardzo 
poważne i p rzychy lne  n o ta tk i  um ie­
szcza konse rw aty w n y  S tandard , a  po­
chodzą one od znawoy polityki eu rope j­
skiej i od dzielnego d z ienn ika rza  K a ­
rola Blinda, b ra ta  owego B linda , k tó ry  
ta rg n ą ł  się n a  życ ie  B ism arka . Daiś 
m am y do zaznaczenia  a r ty k u ł  w Sa- 
iu rday  R cviev  (P rzeg ląd  Sobotn i)  w t y ­
godn iku  pierw szorzędnej wartości. Re- 
dakcyę tego tygo d n ik a  objął n iedaw no 
znany  F r a n k  H arr is ,  s ław a d z ien n ik a r ­
s tw a ang ie lsk iego  i jed en  z potężnie 

ijących się ta len tów  beiefcry- 
pod jeg o  k ie row nic tw em  
cv pozosta ł  o rganem  za- 

ale n iezależnym  i nieli-  
błędów sw ego w łasnego  

r h o w / w T  poprzed n im  liście wspomnia 
lem  o odpraw ie , j a k ą  „młody to ry z m “ 
dał m arg rab iem u  Salisbury; krok ten  
cha rak te ry zu je  zarów no  tygodn ik  j a k  
i jeg o  w ydaw cę. J u ż  więc jakość  ł a ­
mów, w  k tó ry ch  pojawił się a r ty k u ł  
pt. „W idok i Polski**, nada je  te m u  osta ­
tn iem u znaczenie. I  w samej rzeczy 
je s t  on  odzw ierc iedleniem  Ipardzo wier- 
n e m  usposobien ia  na jbardz ie j  p r z y ja ­
zn y ch  kw esty i  polskiej kół angielskioh. 
Poda jem y więo treść  a r ty k u łu ,  s t re ­
szczając m nie j ważne ustępy, na tom ias t  
podając w przekładzie  całą  po lityczną 
a rg u m en tacy ę  a r tyku łu .

„Polska  — zaczyna  Sa turday Rcvicv  
— ju ż  daw no wyszła  z mody**; kwe- 
s iy a  polska należy  w oczach naszych  
do rzędu  ty c h  złudzeń i hypotez, któ 
re n ie  w y trzy m a ły  na ta rc ia  srogiej i 
b ru ta lne j  rzeczywistości, ja k a  nas tąp iła  
po w ojn ie  franko-n iem iack ie j.  „Nowi 
P r u s a c y 1* : B ism arkow ie, R oonow ie  i 
M oltkow ie ta k  zapanow ali  nad  u m y ­
słami, że bós tw a  dn ia  wczorajszego, 
G ariba ld i  i K oszut, oraz bohaterow ie 
polscy musieli z n ik n ą ć  z ho ryzon tu .  
„Po upływ ie  ówieró w ieku  Po lska  p o ­
nownie w y s tęp u je  z c iemności, w które  
pogrążona  została i zaczyna  zw racać  
n a  siebie uw agę  powszechną**. T y m

razem  w szak że  sta je  ona p rzed  ludam i 
obcym i bez teg o  czaru , ja k i  daw nie j 
w y w ie ra ła ;  autor a r ty k u łu  sądzi, że l i ­
czna  e m ig ra c y a  żydów polskich  i wło- 
śc iaństw a m usia ły  w p łynąć  n a  pozba­
wienie  Polski daw nego  u roku ,  j a k i  w y ­
wierała. Bądź co bądź — dodaje  au to r  
n ik t  się n ie  pokusi dziś o to, b y  w n u ­
kowi A leksand ra  II .  c isnąć  w oczy o- 
k rz y k :  „Vive la Poiogne, Monsieur**. 
„Mniej wszakże w iem y  o zm ianach, j a ­
kie zaszły w  k ra jach  polskich podczas 
ub ieg łego  dwudziestopięciolecia . Bez 
w ątp ien ia  śm ierć  i w ygnan ie  m usia ły  
w znacznym  stopniu  osłabić i zatrzeć 
trad y cy e  rew o lucy jne  z 1S63-4 roku**. 
Nadto  p rzedstaw iciele  w ie lk ich  i w p ły -  
wowyoh r< dów w ygaśli  lub  zaak lim a­
tyzow ali się n a  obczyźnie . Na ile zaś 
żyw ioł szlachecki by ł p rzew odnik iem  
narodow ym , n a  ty le  osłabienie  i zan ik  
jeg o  m usi oddzia ływ ać n a  w a ru n k i  no­
wej Polski. W id z im y  to n a  cha rak te rze  
os ta tn ie j  dem onstracy i  w W arszaw ie, 
w ym ierzonej p rzeciw  H urce , k tó ry  sam  
sieb ie  z identyfikow ał z każd y m  ob ja­
w em  ucisku, z k ażd y m  epizodem  poli­
tyk i prześladowczej. D em o n s tracy ę  tę  
au to r  n a z y w a  najw ięcej powszechną 
podczas całego osta tn iego  wieku. Z m ia ­
n a  wszakże nas tro ju  i ch a rak te r  o so b i­
stej po li tyk i  H u rk i  zrodziły  „ ten  aroy- 
dz iw ny  widok W arszaw y , p rz y g o to w u ­
jącej pub liczną  d em o n s tracy ę  pow ita lną  
dla  nowego genera ł-gubern& tora . F a k t  
ten, że on zastępuje  H u r k ę  w ysta rcza  
Polakom, by zap  m nieć  o jego  rosyj- 
sk iem  pochodzen iu11.

„Ale — c iągn ie  dalej au to r  a r ty ­
k u łu  — w rażen ia  Polsk i są rzeozą  d r u ­
go rzędną  wobec tych  fo rm , ja k ie  pono­
wne je j  p o jaw ien ie  się p rzy ję ło  w oczach 
ludzkoś ii. R o k  rooznie w zrasta jące  uzb ro ­
je n ia  coraz bardziej w ysuw ają  R o sy ę  i 
Niemcy n a  p ierw szy  p lan , ja k o  głó­
w n y ch  g raozy  sceny  europejsk ie j .  S p o r ­
ne ziemie, to je s t  leżąca m iędzy  niem i 
Polska , n ab ie ra  za tem  w ty m  sam ym  
s topniu  coraz  w iększego  p ra k ty c z n e g  > 
znaczenia  po litycznego . Z e rw an ie  c e sa ­
rza  W ilhe lm a  z zasadam i B ism a rk a  n ie  
było w n iczem  ta k  w yb itne , j a k  g d y  
s taw szy  się sw ym  w łasnym  kanclerzem , 
w yraz ił  zupe łn ie  od m ien n y  pogląd rjn. 
sp raw ę polską. B ism ark  m ia ł  s i lną  w i a ­
rę w d a w n y  sy s tem  R om anow yeh  i 
H ohenzo lle rnów  w zględem  Polaków, 
polegający  n a  po lityce silnej dłoni. 
Młody cesarz zaczął postępować podług 
odm iennego  planu. T u  au to r  wylioza 
w szystk ie  acta et gęsta  ta k  zw anego  
nowego kursu, w łączając i osłabienie 
k u ltu rkam pfu .  Zujje łnie  zrozum ia łem i 
za tem  są w ed ług  Sa turday Reviev  o b u ­
dzone w Po lsce  nadzieje. „ W  Berlinie — 
mówi on dalej — nie  protestow ano, g d y  
nadzieje  te znalazły  sobie  ujście w sło­
wach. Jeś l i ,  j a k  to  m ówią, p ra w d ą  je s t ,  
że R osya  stanowczo, jakko lw iek  p ry w a ­
tn ie  p ro tes tow ała  przeciw g łaskan iu  
polskioh posłów, n iem niej je s t  to pew ną 
rzeczą, że pro tes tacye  te  bynajm niej 
n ie  w płynęły  ówcześnie  n a  postępow a­
nie cesa rza11.

„Z m iana  zupełnie  nag ła  nas tąp i ła  
podczas Oitatniego lata. Rozejrzawszy 
s i ę  w ówczesnych w y p  idk&oh, sp o s trze ­

żemy, że i inne  po li tyczne  zm ia n y  n a  
s tąp iły  podczas owyoh sześciu t y ­
godni, w k tó rych  do uazu k ró lew ­
skich praw dopodobnie  dochodziły  w ie ­
ści o m ożliw ym  zgonie  A leksandra  III.

„Pow iadom iony czy  nie, cesarz  n i e ­
miecki ra p to w n ie  zm ienił  swój to n  
w zg lędem  Polaków i co dziw nie jsza , 
w ha rm on ii  z B ism ark iem  zaa takow ał 
p rzeds taw ic ie l i  polskich w Berlin ie , 
po lską  sz lach tę  itd. Podczas gdy  P o la ­
cy b y l i  o s łup ien i  tą  zm ianą  ch o rąg iew ­
ki, nad esz ły  p ierwsze szep ty  o t ra g e -  
dy i w L iw adyi. I oto, w k ilka miesię 
cy późnie j,  d ru g i  raz  Polacy  mieli p a ­
trzeć  ze zd z iw ien iem  n a  w stąp ien ie  n a  
tro n  je szcze  m łodszego  cara, k tó ry  
w paja  w n ich  z a sad y  poli tyk i  p e te rs ­
bursk ie j  ze szkodą  po lityk i b e r l iń ­
sk ie j .“ D ow ody  au to r  w idz i  w o d p ra ­
w ie , danej H u rc e ,  w  p raw dopodobnej  
zm ian ie  O rżew sk iego  i Ig n a t iew s ,  w ( 
nom inaoyi S zu w a ło w a . Ten os ta tn i ,  
m ów i autor, „n ie  je d z ie  do W arszawy, 
by zm ien iać  i s tn ie ją c e  tam  praw a, ale 
ludy  m nie j z w ra c a ją  u w a g ę  na  p raw a, 
j a k  n a  sposób ich za s to sow yw an ia .  Gdy 
uprze jm ość  i w zg lęd n o ść  s ta n ą  się m ia- 
r o d a jn e m i  w zam ku  b e lw edersk im , to 
roze jd ą  się one prom ieniam i ty s ią c z n y ­
mi po ca łym  k ra ju  i ośw iecą m ózg i 
m ie jscow ych  zarządów , n iż szy ch  czyno- 
w n ik ó w  i w szystk ich  tych , k tó rz y  są  o d ­
pow iedz ia ln i za dobre  zachow anie  s ię  ol 
brzym iej a rm ii  ro sy jsk ie j  i kozackiej,  
p rzepe łn ia jące j  dziś Polskę. A rm ia ta  l i ­
czy oben ie  na jm n ie j  300000 głów , a jej 
b e z k a rn a  sw aw ola  j e s t  je d n e m  z w ię ­
kszych  c ie rp ień  w spółczesnych  n ie szczę ­
snej P o l s k i1*...

„E u ro p a  wszakże więcej zwróci u w a ­
gę  n a  ogólne z m ia n y ,  jak ie  osta tn ie  
w y p ad k i  zdają  się zapow iadać  w poło­
żeniu Polski. L iczba  Po laków  dochodzi 
w E urop ie  do 14 m ilionów  — przew yż­
sza za tem  dw akroó  rasę  m adzia rską . 
B yć  bardzo może, że Polaoy nie  m ają 
ty ch  zalet, k tó re  z W ęg ró w  uczyniły  
silny i znaczący  czy n n ik  w  obecnem 
położeniu E uropy .  Ale n ik t  n ie  w ie­
dział przed ug o d ą  1867 r o k u , czem 
W ę g r y  b y ć  mogą. F a k t ,  że cesarz W il­
helm i car Mikołaj w y k a z a l i ,  co naj 
m n ie j  ^oleraucyą d la  m yśli o nad an iu  
Polsce możliwosoi ro z w o ju , f a k t  ten  
o tw ie ra  now y rozdział za jm ujących  e- 
wentualności.**

A r ty k u ł  pow yższy  w Sa turday R e-  
vicv  zasługuje  na  w yszczególnienie  z 
dwóoh w z g lę d ó w : po pierwsze, daje  on 
racy o n a ln e  zestaw ien ie  „ku rsow ych11 
z m ia n  z w y p adkam i w R  >syi; powtóre, 
w ażną je s t  wiadomość, k tó rą  poważny 
ten  tygodn ik ,  z zastrzeżeniem  w p ra ­
wdzie , podaje  o pro tes tacyach  R  >syi. 
Nie n lega  w ątpliw ości,  że polityka  B is­
m ark a  n ie  b y łab y  in u ą  dziś, i żo da­
w ny kanolerz  równieby rob;ł „przed- 
stawienia** w P e te rsb u rg a  po d y m is j i  
H u rk i .  P rz y n a jm n ie j  w Anglii zuany  
naszym  czyte ln ikom  k o m u n ik a t  N ordu  
uw ażan y  je s t  ja k o  w yn :k  „m ięd zy n aro ­
d o w e j1* po li tyk i .

Z  W ie lkopo lsk i.
(Pruskie  ujadania  na  Polaków. — Nowe projekty 
antipolskie. — Pół miliona rubli rzekomo prze­

granych.)

Wielce doniosłe sprawy, groźue biedy, 
stoją na dziennym porządku w N i e m ­
c z e c h  i w P r u s i e c h ,  od szerzącego 
się partykularyzmu i ciągłych niedobo­
rów aż do podupadnięcia rzemiosł i ru ­
iny rolnictwa, — sprawy i biedy, wyma­
gające całego skupienia ducha. Tymcza­
sem menerzy niemieccy, którzy się „tylko 
Boga boją a zresztą nikogo**, a n»dto 
Boga powoli kasują, nie mają nic pil­
niejszego do czynienia, jak odwracać 
oczy od tych widm, a zakasywać nanowo 
rękawy do w a l k i  p o l a k o ż e r c z e j .  
Przedewszystkicm furyą tą opanowane są 
takzwaue „Lehrerkreise11, które na zgro­
madzeniach swoich i w prasie swojej, 
zaniechawszy na razie walki o przepro­
wadzenie ateizmu w szkołach, folgują 
sobie ujadaniem na Polakow Czynią to 
inne także koła i pisma — ale wszystko 
to wygląda sztucznie. Pisma stowarzy­
szeń naurzycielskich zamiast wprost p ra ­
cować nad podniesieniem swego stanu 
nauczycielskiego, który zwłaszcza w szko­
łach ludowych i średnich bardzo licho

ł in y  został do Potnania  przez naczelneg 
prezesa rejencyi.

Niestety szalona klika rodaków n a ­
szych wszystko co może czyni dla pod­
kopania spójui narodowej i zohydzenia 
imienia polskiego. Z lubością pisma n ie ­
mieckie donoszą za Gońcem W ielkopol­
skim , że członkowie deputacyi warszaw­
skiej, którzy się udali byli do Pete rsbur­
ga na powitanie nowego cara, przegrali 
tam pół miliona rubli w karty, i że 
książę Wallii dowiedziawszy się o tera, 
zawołał: „To czwarty rozbiór Polsk i-
(a może: „Szkoda, że mnie tam nie by­
ło 11). Ze to doniesienie je s t  najwie- 
rutuiejszem kłamstwem, tak ze wzglę­
du na sumę jak zwłaszcza ze względu 
na okazyę to zrozumie k ażd j  nieuprze- 
dzony; ale mogło się ono dostać do 
wiadomości sfer bardzo wysokich, które 
prawdy rozpoznać nie będą w stanie, i 
straszliwie odbić się może na n aszym  
narodzie. Dziś cała prasa niemiecka od 
Królewca do S trasburga powtarza tę 
niedorzeczną wiadomość, powołując się 
na Gońca, jako na źródło nie podejrza­
ne o chęć zniesławiania w łasnych  ro­
daków. My wiemy jednak ie ,  i i  Gońcowi 
nie zawsze można wierzyć, jak tego do­
wodem oszczerstwo, które n iedaw no rzu­
cił na najprzew. ks. arcybiskupa Sta- 
b lew stiego i na kapitułę poznańską,

jest płatny, a nadto w hierarchii urzę-1 które następnie odwołał. W ątpimy też 
dowej żadnego wcale znaczenia nie p o - ! bardzo, czyby Goniec mógł poprzeć wia- 
siada, usiłują swoim zapałem antypol-j rogodnem świadectwem zarzuty uczynio- 
slfim podobnie jak ongi świętojurcy ( ne warszawskiej deputacyi. Dopóki tego 
galicyjscy — przypodobać się sferom mia- nie uczyni, będziemy przekonani, że o- 
rodajnym. czernią on rozmyślnie sam albo pomaga

N iem ;ecka poznańska prasa po lako-> innym oczerniać przeciwników polityez
żercza ciągle zmyśla jakieś donosy na 
członków duchowieństwa, że w ten, czy 
ów sposób „agitacyjnie** występuje p rze­
ciwko żywiołowi niemieckiemu i że pa- 
rafian tm  swym nakazuje „bojkotować** 
Niemców. Denuncyacye te podejmowane 
są w tym celu, żeby usprawiedliwić weią 
ganię pastorów do agitacyi pp. Kenne- 
manów i Sp., bo — jak  wiadomo — sieć 
stowarzyszenia tego głównie się rozpiąć 
ma na pastorach ewangelickich, uiema- 
jącyeh z a s z łą  zajęcia przy zupełnym 
braku życia kościelnego u protestantów.

Krąży pogłoska, że Niemcy w Pozna­
niu chcą założyć swój osobny „bank 
ziemęki**, to jest parcelacyjny, w tym 
celu, żeby działać jesz ze skuteczniej 
przeciwko polskiemu Bankowi ziemskie­
mu. Powinni więc kapitaliści nasi po­
przeć tern skuteczniej nową em isję  akcyj 
polskiego Banku ziemskiego, którego siły 
finansowe ua dotychczasowe in teresa  się 
wyczerpały.

Wiadome nam patryotyczne oświad­
czenie p. Żółtowskiego na sejmiku po­
wiatowym w Śremie, wywołuje wielką 
wrzawę. Zostało ono przeczytane rzeczy­
wiście wobec zgromadzonych członków 
sejmiku. Początkowo p. lan d ra t  przerwał 
czytanie, oświadczając, że polityczne sp ra ­
wy nie należą przed forum s*jmiku. Na­
stępnie pod koniec zebrania, na wniosek 
niemiecki, pozwolił na dokończenie od­
czytania. Widocznie Niemcy przypusz­
czali, że polską „prowokacyę** będą mo­
gli wyzyskhć, dlatego domagali się wzglę 
dności** dla głosu polskiego. Zaraz po 
ogłoszeniu deklaracyi p. landra t powo-

nycb. Chociażby dziś Goniec oszczer­
stwo swoje odwołał, jak pod grozą p ro ­
cesu odwołał zarzuty czynione dostojni­
kom Kościoła w Poznaniu, to gazety n ie ­
mieckie owego odwołania nie powtórzą, 
a więc plotka Gońca pomnoży zbiór po­
wtarzanych dla zohydzenia polskości a- 
negdotek. Oburzamy s ię  słusznie, jeżeli 
ubliżające nam wieści kolportują żydko- 
wie berlińscy, wiedeńscy lub sprzedajni 
pismacy paryscy, ale Polak dosta rcza ją ­
cy naszym uajserderczniejszym m ate-  
ryału do drwin z polskości zasługuje 
nietylko na potępienie, lecz także na  
najwyższą pogardę.

S E J 1 £ .
Lwów d. 19. stycznia.

(7 posiedź. Die 0 sesji ,  VI. perjodu).
Dzisiejsze posiedzenie otworzył ks. 

marszałek o godz. 11 m. 15. Udział po­
słów nieliczny.

Odczytano spis petycyi, które w da l­
szym ciągu wpłynęły do Izby. Pizy pe­
tycyi stóstr F e lic janek  w Uhnowie o 
subwencję  na budowę nowego domu, 
przemawiał p. Franciszek J ę d r z e j o -  
wi c z ,  popierając takową; przy petycyi 
ruskiej „B -sidyu o powiększenie subwen- 
cyi p rzem awiał p. S a w c z a k ,  popiera­
jąc takową; przy petycyi Wydziału pow. 
w M elcu o założenie tam szkoły ro ln i­
czej przemawiał p. S ę k o w s k i ,  cele S

Wyprawa R a iz iw iłM a .
(Kertka t  dziejów stycznlowege powstania)

I.
W lecie 1863 roku Lwów i wscho 

lnie powiaty Galicji niezwykły przedsta­
wiały widok. Od czterech miesięcy go- 
ował* się wielka wyprawa na Ruś pod 
ivodzą jenera ła  Wysockiego, mająca na 
•elu wsparcie powstania w ziemiach za­
sranych. Ściagano więc broń i ochotni- 
£ów w nadgraniczne powiaty, wysyłano 
K oznaczone miejsca zapasy am unic ji  i 
tonie dla jazdy powstańczej i oficerów. 
Plan wyprawy był głośną tajemnicą. Po­
nieważ powstanie, wzniecone w maju 
1863 roku przez Edm unda Różyckiego 
na Wołyniu i Ukrainie, po krótkiem istnie- 
„Li imadło, postanowiono przeto wkro- 
W  na Ruś w kilka oddziałów, które 
B ZwYciezkim swym pochodzie m u ły  po- 

. masv ludowe. 
rU8W nkolfcy Rudziwiłowa przekroczyć 

W okolicy Wysocki, podczas
miał granicę Jtnerat j  > r  
inBr z Pokacia Artur Gołucnowski ruszyć gety z Równocześnie przez
miał na czele , ^ a F ^ p odoie miul oddział 
Bessarabię  wcjśc n u . formujący się 
Zygmunta
w Szumli, zaś Menotti G* - j
włoskiego legionu wylądować
w Odessie. . łn i.rp£io-

P lan  był piękny, na wielkie ^
ny rozmiary, ale nieszczęśliwy it><
koliczności udarem nił jego wyKU , 
Koufiskata broni dokonana pr'feZ 
włoski w Genui zniweczyła zamiary '  
ribaldiego, który opromieniony swl * 
sławą ojcowską, liczyć mógł w Duess , 
wśród ludności w znacznej części z Wło­
chów złożonej na entuzyastyczne przyj§' 
cie. J dobnie konfiskata broni, zarządzo­
na j t l u  władze tureckie w S t a m b u l e ,  
i późniła wyruszenie oddziału Miłkow-
afr-ego.

I w Grali cy i wiele istniało przeszkód, 
utrudniających wyruszenie wyprawy. Nie 
brakło naw^t głosów, pomawiających ko­
mitet lwowski a w szczególności księcia 
Adama Sapiehę o n iechić wobec tej wy­
prawy, do której przygLuiA ania zdawały 
się nie mieć końca. OJ da  och miesięcy 
z tygodnia na tydzień zapowiadauo wy­
ruszenie oddziału a ciągłe odwoływania 
terminu stanowczego demoralizowały w 
wysokim stopniu znudzonych b zezynno- 
ścią ochotników, dały czas Rosyi do zgro­
madzenia znaczniejszych sił w zagrożo­
nych miejscowościach i pobudziły wła­
dze austryackie w Galicyi do zarządze­
nia rozlicznych środków, mających na 
celu przeszkodzenie zamiarom powstań­
czym.

Dwór wiedeński już od marca t r. 
w niedwnznaczuy sposób okazywał swą 
niechęć wobec powstania. Gubernator 
Galicyi hr. Mensdorff - Pouilly nie taił 
się bynajmniej z uczuciami przyjaźnemi 
dla Rosyi. Z jego rozkazu aresztowano 
w Galicyi osoby, które tylko podejrzane 
były o chęć przyłączenia się do powstania. 
W maju Muchanow i Annieńkow poczęli 
odwiedzać więzienia austryackie, nama­
wiając osadzonych w  nich poddanych 
rosyjskich, by prosili cara o amnestyę, 
i urządzili w Krakowie i we Lwowie ajen­
c je  telegraficzne dla mamienia opinii pu­
blicznej w Europie i szpiegowskie biura 
wywiadowcze. M e rk l , prezydent rządu 
krajowego w Krakuwie, utrzymywał ta j­
ną korespondencyę z Pauluzzira, naczel­
nikiem policji warszawskiej i z Tęgo- 
borskim, dyrektorem kaucelaryi dyplo­
matycznej księcia Konstantego. Wiele też 
do myślenia dawała bruta lna  odpowiedź 
Mensdorffa, który w przejeździć przez 
Kraków na lojalne oświadczenia depu­
tacyi miejskiej o d p a r ł :

— Nie potrzebuję waszych zape­
wnień. Bagnety moich żołnierzy i dzia­
ła  zdołają was utrzymać w należnym 
obowiązku...

Nie dziw przeto, iż głos publiczny 
pom awiał gubernatora  o znoszenie się 
z władzami rosyjskiemi, czemu dobitny 
dała wyraz G a zd a  W rocław sku  już po 
nieszczęsnym wyniku Radziwiłłów ski-j 
wyprawy. Za przykładem gubernatora  
szli pi dw ładni urzędnicy i oficerowie. 
W Bełżcu i w Narolu odbywały się 
w ostatnich dniach czerwca zjazdy ofi­
cerów rosyjskich z austryackimi komen­
dantami nadgranicznych oddziałów, w 
których to konferenc jach  bra ł udział 
także komisarz Poglies, wysłany celem 
strzeżenia granicy. Wobee tego władze 
rosyjskie miały aż nadto dokładne wia­
domości o zamierzonych ruchach po­
wstańców, tem bardziej, iż staropolskim 
zwyczajem giidaiio g ł śuo o wszystkich 
szczegółach wyprawy na ulicy i w roz­
maitych lokalach publicznych.

Naczelne dowództwo spoczywało w rę­
ku Wysockiego. Józef W ysock i, oficer 
piechoty w rewolucyi listopadowej, na­
stępnie wychodźca i gorący zwolennik 
centralizaeyi wersalskiej, odznaczył się 
chlubnie w kampanii węgierskiej w la­
tach 1848—1849, gdzie dowodząc legio­
nem polskim, dosłużył się stopnia jene­
ra ła  brygady. Lubo nie zbyt podeszły 
wiekiem, gdyż liczył w owym czasie lat 
pięćdziesiąt i cztery, ale słabowity i znę­
kany tułactwem , nie grzeszył przyszły 
wódz ziem ruskich energią, a przywykły 
do służby w armii regularnej,  me miał 
należytego wyobrażania o partyzantce, 
którą mu wieść obecnie przyszło.

Pod rozkazami Wysockiego pozosta­
wać miały oddziały Ilordyńskiego i Mi- 
niewskiego, ale już przed wyznaczeniem 
wyprawy, zaszły pewne nieporozumienia 
między Wysockim a Hordyńskim, który 
lubo żołnierz z roku 1831. nie był dość 
posłusznym wobec swego zwierzchnika. 
Nosił się Wysocki z myślą odebrania mu 
komendy i oddania takowej Jez iorańskie­
mu. Wzywał nawet tego ostatniego do 
Łosiacza, gdzie stale przebywał. Ale J e ­

ziorański ze względów kurtoazyi nie chciał 
przyjąć komendy, przt-znaczon^j d laH or-  
dyńskiego. Tymczasem zbliżała się chwila 
wyruszenia na pole walki. W osta­
tnich dniach czerwca ochotnicy ze Lwo 
wa i rozmieszczeni po wsiach i dworach 
w okolicy Brodów spieszyli ua ozuaczo- 
ne miejsca zboru.

Oddział Franciszka Ilordyńskiego, 
zbierał się w lasach koło Popowicz. Do­
wódca oddziału, czUk iuź nie młody, 
Ginie zbudowany, wzrostu średniego o 
czarnym  sumiastym wąsie, z brodą, spra- 
wał wrażenie czynnego i energicznego 
zwierzchnika. Ubrany w ciemną czaraar- 
kę, w czarnej konfederatce z "daszkiem 
na głowie, z pałaszem u boku, p rzecha­
dzał się w dniu trzydziestego czerwca 
po leśnej polance, na kt rej zgromadził 
się oddział powstańczy. Zastępcą do­
wódcy był major Sienkiewicz, ja ­
zdą dowodził major J a n  Żalplachta 
zaś wśród korpusu oficerskiego znajdo­
wali się kapitanowie : Tchorzewski, Bo­
bowski, Menkes, Piotrowski, Oswald, 
W idman, Skwierczyński, Franciszek Le­
szczyński, tudzież porucznicy: Leon Ś lą ­
ski, Ignacy Knrniewicz, Aruold Zam or­
ski. Służbę ofi era ordynansowego pełuił 
przy Hordyńskim Zygmund Kieszkowski, 
którego sobie pułkownik wybrał jako 
dobrego jeźdca. Bawił też w owym dniu 
w obozie ks. Adam Sapieha, który był 
mianowany komisarzem cywilnym dla 
tego oddziału. Przoz dwa dni trwały 
czynności przygotowawcze. Oddział się 
organizował Nie była ta czyność łatwą 
gdyż ochotnikami nie byli żołnierze, 
oswojeni z wojennem rzemiosłem, lecz 
oddział składał się w przeważnej części 
z młodzieży, która świeżo co opuściła 
ławy szkolne lub w&rstaty.

Zwłaszcza wśród jazdy niemałe pa­
nowało zamieszanie, gdyż fałszywa am ­
b ic ja  spowodowała do zaciągnienia się 
w charakterze kawalerzysty nawet ta- 

Ikich., którzy do tej chwili nie mieli w yo­

brażenia o siodłaniu konia... Pod w ie­
czór dopiero w duiu 1 lipea nastąp ił  
wśród oddziału pewien ład i purządek. 
W owej porze zjawił się również goniec 
od jenerała  Wysockiego z pisemnym 
rozkazem, w myśl któreuo H orJyński 
nazajutrz o godzinie czwartej rano na 
odgłos pi- rwszych strzałów uderzyć miał 
na Radziwiłów od strony Kamień :a.

Zanim jeszcze Hordyński zdołał wy­
dać r.-zkaz do wymarszu, padły na pla­
cówkach dwa strzały i w obozi-3 rozległ 
się okrzyk: Moskało 1 Wieśó ta była myl­
ną, gdyż wojsko rosyjskie nie myślało 
tyrn razem o naruszeniu granic. N ato ­
miast do obozowiska powstańczego zdą­
żał odd/.iał austryacki. Chcąc uniknąć 
z nim spotkania, ruszył Hordyński w po­
chód kn granicy. Pogoda nie sprzyjała 
powstańcom. Po dniu upalnym niebo 
pokryło się chmurami i niezwykły w po­
rze letnioj mrok osłonił całą okolicę. 
Dla wskazania drogi przewodnicy m u ­
sieli zapalić latarnie. Za nimi postępo­
wały : szpica, złożona z, jazdy, aw an­
garda, wiedziona przez Ś ląskiego, wre­
szcie reszta oddziału pod wodza Hor-

z czego musi zdać sprawę swym p rze ­
łożonym. Na przedstawienia Kleczkow­
skiego, że powstańcy pozbawieni amu­
n ic ji ,  mogą się dopuścić ostateczności, 
k t ó r y c h  należy uniknąć, nie okazał ka­
pitan chęci do ustępstw, lecz uproszony 
przyrzekł zatrzymać się aż do chwili 
o trzym ania  odpowiedzi od Hordyriskiego, 
który tymczasem pojawił się osobiście 
na miejscu spotkania. Pow adomiony o 
co chodzi, Hordyński rzekł po chwili 
n a m y s łu :

_  Może znajdą się ochotnicy do nie­
w oli? . .

—  J a k o ż  w tej chwili znalazło się 
czterech kandydatów, którzy znużeni po-  
cbod-m, woleli się powierzyć jako jeńcy 
pod o p i e k u ń c z e  skrzydła Madyarów k tó ­
rzy też bez wahania oddali powstańcom 
zabraue konie i z a p a s y  amunicyjne.

Oddział ruszył w dalszą drogę.
Po północy ucichła burza. Słońce z e ­

szło w dniu 2 lipca, jasne i pogodne, 
susząc swym promieniem przemokłych 
do nitki powstańców, którzy opuściwszy 
las, znaleźli się na obszernej płaszczy­
źnie, g d z i e  z łą c z y ł -  s i ę  z oddziałem swejdvńsk:effo Na n i e b i e  i  " — zwe, g u z i e  z t ą c z y i ,  s i ę  z oddziałem

m  D , ć i  lał Uk l  szalec ^  j ^ d y ,  który pod wodzą Zalplachty po-
J .  Z ceVra> pioruny biły dążał inną  drogą. Minąwszy wieś Bat-

nieustannie a huk gromów i błyskawic 
blaski towarzyszyły temu pochodowi. Po 
godzinnym  marszu po leśnych droży­
nach, rozległy się okrzyki :

Stać 1 Austryacy zabrali nam  ju ­
czne konie z am unicyą 1

Na tę wieść nie wesołą zatrzym ał się 
oddział, zaś Kieszkowski z polecenia puł­
kownika pobiegł ku tylnej straży, zkąd 
dolatywały go głosy niespokojne, powta- 
rzające wiadomość o w ypadku. Za przy­
byciem na miejsce, zastał Kieszkowski 
poł kompanii węgierskiej piechoty z puł­
ku h e rd y n an d a .  Żołnierze otaczali za­
brane konie, zaś dowodzący nimi kapi­
tan oświadczył Kieszkowskiemu w nie­
mieckim języku, że otrzymał rozkaz 
przeszkodzenia wyruszeniu powstańców,

ków i karczmę w Gajach Radziwiłow- 
skieb, w której żyd arendarz zawiadomił 
powstańców, że w Radziwiłowie jest ty l­
ko gars tka  R osjan , gdyż główna ich siła 
przeciągnęła  ku granicy, wszedł H ordyń­
ski, nie czekając do Wysockiego, do m ia­
sta. Minęli już powstańcy pierwsze do­
mostwa na przedmieściu, gdzie w poprzek 
ulicy ujrzeli ustawioną istną barykadę 
z rosyjskich tornistrów. Mimo to bez ża­
dnych środków ostrożności posuwał się 
oddział w głąb miasteczka. Hordyński, 
milczący, spokojuy, jech a ł  na czele od ­
działu, jak  gdyby z musztry powftcał 
na kwaterę... Już aw angarda z jazdy zło­
żona skręciła w boczną ulicę, gdy nagle 
zawołał pu łkow nik :

—  Formuj ścieśniony kolamnę!
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jej poparc ia ;  dalej przemawia! p. S tan . 
J ę d r z e j o w i c z ,  popierając petycyę 
gminy Sokołów o prawo poboru opłat 
konsumcyjnych, wreszcie przemawiał p. 
B r y k c z y ń s k i ,  popierając petycyę gm i­
ny Zagwóźdź o enbwencyę na budowę 
cerkwi.

Urlopy otrzymali pp. br. Piniński do 
26 bm., ks. Sapieha na 10 dni, Zdzisław 
Skrzyński na 2 tygodnie.

Sąd pow. w Żywcu prosi o pozwolę 
nie na sądowe ściganie posła Wojciecha 
M i z i a ,  oskarżonego przez Jan a  Czuła, 
zastępcę wójta w Jeleśni, ó obrazę czci. 
Odesłauo do komisyi prawniczej.

P. Z o l l  i tow. stawiają wniosek na 
wezwanie rządu, aby po porozumieniu 
się ze wszystkimi ordynaryatami naszego 
kraju, w jak  najbliższym czasie przedło­
żył projekt noweli do ustawy krajowej o 
konkurencyi koście lnej, w którymby 
uwzględnione były wszelkie życzenia, 
objawiane dotychczas w uchwałach sej 
mu, o ileby tylko przeprowadzić się dały 
w ramach obowiązujących ustaw p ań ­
stwowych.

P. P o l a n o w s k i  i tow. stawiają 
wniosek o wyznaczenie wdowie po śp 
Oktawie Pietruskim dożywotniej pensyi

Poseł M e r u n o w i c z  i tow. s ta ­
wiają następujący wniosek : „Poleca się
Wydziałowi kraj., ażeby w interesie upo- 

. wszechnienia w m asach ludowych na 
szego kraju dobrodziejstw asekuracyi od 
szkód ogniowych i na  życie ludzkie, za­
sięgnął opinii kół fachowych, wydziałów 
krajowych niektórych innych krajów ko 
rounych, czeskiej Rady kultury krajowej, 
a wreszcie wydziałów powiatowych w kra­
ju, co do następujących pytań : 1. Czy i 
w jakiej formie moźnaby i w Galicyi za­
prowadzić podobne związki rolników dla 
zbiorowej asekuracyi od szkód ogniowych, 
ja k ie  istnieją w Czechach, albo na wzór 
tych rolniczych związków asekuracyjnych 
jakie Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie od szeregu la t  utrzy­
muje na Ślązku ? 2. W jaki sposób mo- 
żnaby dla ochrony posiadłości włościań­
skich od zadłużania i rozdrabniania sku­
tecznie upowszechniać pomiędzy tą war­
stwą ludności zwyczaj zapewniania sobie 
przez włościan funduszów na spłaty dzia­
łów familijnych , wianowanie dzieci itp. 
ważniejsze wypłaty — w drodze aseku­
racyi na życie ? 3. O ile i w jakiej for­
mie możnaby w tej akcyi, mającej Da 
celu dobro ludu, z pomyślnym skutkiem 
zużytkować współdziałanie reprezentacyj 
powiatowych ?

O wyniku przedsięwziętych w tym 
kierunku badań zda sprawę Wydział 
krajowy, ewentualnie przedłoży Sejmo­
wi odpowiednie wnioski na najbliższej 
sesyi.“

P. P o t o c z e k  wnosi o zmianę usta­
wy reprezentacyi powiatowej, a mianowi­
cie w ten sposób, że w mej mają się 
znajdować wszystkie warstwy i zawody 
ludności, a nadto ma być utworzona oso­
bna grupa, do którejby należeli robotnicy 
i lndność bezrolna.

P. O k u n i e w s k i  i tow. stawiają 
wniosek o zmianę §. 9. ustawy konku­
rencyjnej.

P. M i z i a  i tow. interpelują komisa­
rza rządowego o odpowiedź na interpe- 
lacyę wniesioną w lutym 1890 w spra­
wie karania naczelników gmin przez 
starostwa za n iestawianie się na sesye 
urzędowe czyli t. z. roki.

P. K r a m a r c z y k  i tow. wnoszą iu- 
terpelacyę do komisarza rządowego, co 
rząd uczynić zamierza, aby urzędy po­
datkowe i dyrekcye skarbowe przy wy­
m iarach należytości bezpośrednich od 
spadków nie wymierzały opłat od dłu 
gów ciążących na realnośeiach spadko­
wych, oraz od kontraktów, cessyj, da ro ­
wizn dla tych spadkobierców, którzy 
otrzymują spłatę w gotówce.

P. R o ż a n k o w s k i  i tow. in terpe­
lują komisarza rządowego, z ja k :ej p rzy­
czyny odstąpiło namiestnictwo od swej 
praktyki ustalonej przy oznaczeniu kon- 
gruy dla zawiadowców opróżnionych pa- 
rafij.

Z porządku dzKnnego odesłauo spra­
wozdania  Wydziału kraj. : w przedmio­

cie zezwolenia reprezentacyi powiatowej 
Brodzkiej na zaciągnięcie pożyczki w wy­
sokości 19.400 zł., — w przedmiocie 
wniosków posła J a n a  Gnoińskiego i Nie­
dzielskiego co do statutu organizacyjne 
go dla autonomicznych urzędników po­
wiatowych oraz wspólnego funduszu eme­
rytalnego dla urzędników władz autono­
micznych, powiatowych i gm innych, — 
w sprawie poboru denaturowanej soli 
dla bydła, — w przedmiocie uznania 10 
szpitali w Bośni i Hercegowinie za szpi­
tale publiczne, — w sprawie wykonania 
ustawy o poborze krajowych opłat kon­
sumcyjnych i w przedmiocie uzupełnie­
nia etatu oddziału techniczuo-drogowe 
go, — do właściwych komisyj.

Udzielono koucesyi do poboru opłat 
mytniezych na lat 5 :  Wydziałowi pow.
w Mielcu na drodze gminnej Bugaj- 
Otałęż i wydziałowi pow. w Limanowy 
na drodze gminnej Krasne - Tymbark, 
Dalej udzielono koncesyi na pobór opłat 
mytniezych probostwu w Leżajsku od 
przewozu przez rzekę San w Rzuchowie 
i czterem obszarom dworskim ordynaeyi 
łańcuckiej od przewozów przez rzekę 
Wisłok w Gniewczynie łańcuckiej, Czar 
nej, Białobrzegach i Budach łańcuckich, 
wreszcie Radzie pow. w Tarnopolu na 
drodze powiatowej Taruopol-Brody, R a ­
dzie pow. w Stryju na drodze powiato­
wej Słobódka Sokołów, Radzie pow. w 
Złoczowie na drodze powiatowej Zło- 
czowsko-Ożydowskiej i Radzie pow. w 
w Kamionce strumiłowej na drodze po­
wiatowej z Jabłonki do Chołojowa.

Z kolei p. s t r u s z k i e w i c z  uza­
sadniał swój wniosek w sprawie wpro­
wadzenia w życie ustawy o kredycie 
melioracyjnem. Ponieważ rząd przedło­
żył Radzie państwa projekt do ustawy 

kredycie melioracyjnym i zdaje się 
uzasadnioną nadzieją, że ustawa ta przez 
Radę puństwa uchwaloną zostanie w bie­
żącej sesyi i ponieważ możność jak  naj­
szybszego zużytkowania tej ustawy przez 
in teresow anych  rolników leży niewąt­
pliwie w interesie kraju naszego i że 
możność ta zależeć będzie tak od tego, 
czy bank krajowy finansową stronę sp ra­
wy zaraz załatwić będzie mógł, jak też 
i od tego, czy krajowe biuro meliora­
cyjne dostateczne będzie miało siły do 
wykonania pracy, która w większej jak 
dotąd mierze będzie od niego żądaną — 
przeto mówca wnosi na polecenie W y­
działowi kraj., by poczynił odpowiednie 
kroki przygotowawcze, ażeby w chwili kie­
dy ustawa ta uchwaloną i sankeyono- 
waną zostanie, wprowadzenie jej natych 
miast w życie było umożliwionem.

Wniosek odesłano do komisyi gospo­
darstw a krajowego.

W dalszym ciągu p. S tanisław  hr, 
D z i e d u s z y c k i  uzasadnił swój wnio­
sek o przymusowe tępienie myszy 
mianowicie o polecenie Wydz. kraj. by 
wypracował w porozumieniu z rządem 
ustawę o prz jm usow em  tępieniu myszy 
polnych i wniósł takową na najbliższej 
sesyi sejmowej, oraz, by Wydział kraj. 
rozszerzył działalność swoją w sprawie 
wyszukiwania najskuteczniejszych środ- 
fów dla niszczenia myszy polnych, tym­
czasem zaś by wezwać rząd, aby zanim 
ustawa odnośna w życie wejdzie, zarzą­
dził w drodze rozporządzenia przymu­
sowe tępienie myszy.

Wniosek odesłano do komisyi gospo­
darstw a krajowego.

Przewodnictwo obejmuje ks. metro­
polita Sembratowicz.

Z kolei uzasadniał swój wniosek p. 
M i c h a l s k i  w sprawie wprowadzenia 

języka polskiego jako urzędowego w u- 
rzędaeb pocztowych, kolejowych i żan- 
darmeryi. W motywach wniosku mitści 
s ę też jego uzasadnienie. To też powo­
łując się na te motywy, zauważa jako 
mement charakterystyczny, iż powołane 
rozporządzenie wydane było w r. 18(59, 
wpłynęło więc z int ucyi samego gabi­
netu, że interes ogólny wymaga wpro­
wadzenia języka polskiego w różnych ga­
łęziach adminisfracyi państwowej, jako 
języka urzędowego w wewnętrznej służ­
bie. Z biegiem czasu zarządzenie to po 
szło w niepamięć, a sejm zmuszony był

k ilkakro tn ie  domagać się jego wykona­
nia. Przyszedł następnie  okres czasu, w 
którym stało się hasłem  myśleć tylko o 
sprawach ekonomicznych i społecznych 
a pozostawianie na boku wszelkich spraw 
narodowościowych jako drażliwych. Mów­
ca nie wątpi, że wobec danych stosun­
ków było to wskazanem, ale ubolewania 
godną jest rzeczą, że to milczenie w 
sprawie dla nas najdonioślejszej, w spra­
wie języka polskiego, przyniosło rezu lta­
ty ujemne. Tak dyrekcja  poczt, jak  dy- 
rekeya kolei państwowych i oddziały żan- 
darmeryi używają dotąd w Galicyi języ­
ka niemieckiego, jako urzędowego w s łu ­
żbie wewnętrznej, narażając przez to in­
teres ogółu, a uszczuplając prawa nada­
ne nam rozporządzeniem z r. 1869. Upo­
mnienie się o te należące nam prawa, 
nie może być kwalifikowane jako rzecz 
drażliwa, bo prawo to istnieje, ale nie 
jes t  wykonywane. Bracia nasi pod obo­
ma zaborami walczą o każde polskie sło­
wo, jako najdroższy skarb narodowy, to 
też tembardziej nie wolno nam sprawy 
języka polskiego w urzędzie, czy gdzie­
kolwiek zaniedbywać. Mówca kończy wy­
rażeniem nadziei, że sejm stanie w o- 
bronie tych praw naszych.

Wniosek odesłano do komisyi p ra ­
wniczej.

Następnie uchwalono ustawę uw al­
niającą czasowo te budyuki w Przem y­
ślu, które będą wybudowane w miejsce 
42 domów, przeznaczonych na zburzenie 
w celu regulacyi miasta dla poprawy s to­
sunków zdrowotnych od dodatków do po­
datków dla funduszu krajowego tudzież 
od wszelkich podatków i dodatków g m in ­
nych.

Nad petycyami Jana  Mroczkowskiego, 
Atanazego Hyka, Anatola Rozdzielskiego, 
Hilarego Strońskiego i Jan a  Częstucba 
przeszedł sejm do porządku dziennego.

Petycye zaś Emila Wyszomirskiego, 
Filipiny Kalinowiczowej, Konstantego 
Perdzyny, Jakuba Nabaka i Cyryli S tar-  
klówny przekazał sejm Wydziałowi k ra ­
jowemu do zbadania w porozumieniu 
z kraj. Radą szkolną i przedłożenia w nio­
sków.

Imieniem komisyi petycyjnej refero­
wał p. Merunowicz petycyę gminy Za- 
marstynów i wniósł o odstąpienie jej 
Wydziałowi krajowemu do dokładnego 
zbadania przytoczonych w niej okoli­
czności, względnie do poparcia w drodze 
właściwej.

P. G o l d m a n  zauważył, że komisy a 
nie miała czasu ani sposobności przeko­
nać się, czy szczegóły w petycyi podnie­
sione są prawdziwe. Dlatego sprzeciwia 
się drugiej części wniosku, aby W ydzia­
łowi kraj. dawać polecenie, jak  ma po­
stąpić z petycyą. Skoro się petycyę prze­
kazuje Wydziałowi krajowemu do zbada­
nia, to należy Wydziałowi zostawić swo­
bodę.

Sprawozdawca obstaje przy wniosku 
komisyi i wywodzi, że wuiosek ten wcale 
nie przesądza wyników badania Wydziału 
kraj.

Izba uchwala wniosek komisyi.
Przewodnictwo obejmuje napowrót ks. 

marszałek Sanguszko.
Władysławowi O r ty  ń s k i  e m u prow. 

dozorcy melioracyjnemu udzielono veniam  
aetatis.

Petycye gminy Babice i 11 sąsie­
dnich gm in odstąpiono Wydziałowi kraj. 
do wszechstronnego zbadania i stosownie 
do wyniku tych badań do odpowieduiego 
załatwienia.

Ostatni punkt purządku dziennego a 
mianowicie wybór członków R dy nad­
zorczej Banku krajowego usunął ks. m a r ­
szałek z porządku dzisiejszego posie­
dzenia.

Następne posiedzenie we wtorek o g. 
11 przed południem.

Z grupki: jako członkowie pp. Mę-lstkie naboje. Chłopi z nagonki przybiegli z
oiński i Piłat, jako zastępca Boy. siekierami i dobili dzika. Pan Bronec do

Stanisław Badeni i Zaleski

KRONIKA.

Z całego K oła : jak o  członkowie pp. znał tylko skaleczenia dwóch palców u ręki
Małwersacya w Banku. Z Warsza­

wy donoszą: Wczoraj wydarzyło się dość 
rzadkie sprzeniewierzenie w tutejszym Ban­
ku dyskontowym. Przy sprawdzaniu i prze­
prowadzaniu do książek mchu kasowego 
okazało się, iż wypłacono rs. 16.000 na 
asygnacyę wewnętrzną, której w kwitaryu 

W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny — | azu n ie  znalezieno. Gdy zbadano rzecz bli- 
dokonajmy utworzenia gunnazyum polskiego w I . . . > /  »
Cieszynie. zej, wyszło n? jaw, iż asygnacya była fał­

szywa i nosiła na sobie dwa fałszywe pod­
pisy : wicedyrektora banku i głównego bu­
chaltera. Śledztwo w toku.

„ ,  ^  . . ■ G e r m a n i a  t r i o m p h a n s .  Pod powyż-
O d s n a e z e m e .  Dr. Grzegorz Ziembicki, 8Zym tytułem wyszła w Berlinie u wydawcy 

został mianowany kawalerem orderu Legii H ayn spora broszura z geograficznemi kar- 
honorowej. Dr. Ziembicki otrzymał wczoraj tami, w której autor podaje nową receptę 
telegram z Paryża od swego dawnego pro-1 dla rozwiązania wszystkich kwestyl polityki 
fesora dr. Labbe, prof. chirurgii i senatora, europejskiej w ogóle, a kwestyj socyalnych 
donoszący mu, że prezydent Caslmir-Pórier w Niemczech w szczególności. Broszura ma 
^ ZeL SŚ i -  djm ’sy^ P°dPlaał nominacyęj formę opowiadania o wojnach, które już ja­

koby miały miejsce i temsamem wchodzi

L w ó w  dnia 19. stycznia.

dr. Ziembickiego.
Wybór uzupełniający dwóch człon-l w fcategoryę politycznych romansów, któ- 

ków Rady powiatowej w Grybowie, z g r u - j r y ^  0d czasu pojawienia się sławnej _Bi- 
py większy i posiadłośoi, rozpisany na dzieli I twy pod Dorkingiem“, napisanej przed laty
25. lutego.

Kwestya reformy statntn m. Lwo-
kilkunastu przez lorda DTsrasli, namnożyła
się spora liczba we wszystkich krajach

w a  opracowywaną jest po za kulisami —  Europy, 
dlatego też dalszy ciąg posiedzenia Rady I Ciekawem dla nas nie jest, iakim spo- 
miejskiej w tej sprawie, zapowiedziany pier- Lobem Niemiec bije Francyę, Rosyę i różne 
wotnie na poniedziałek, a następnie wczoraj I inne mocarstwa, ale jedynie, jakim sposobem 
odroczony na wtorek, dziś znowu odroczony I się załatwia z kwestyą polską. Ten sposób 
został aż Da czwartek. (jest taki, że nawet generał Oriewski wpadł-

i t a u l  dla posłów sejmowych wydaje mar-1 by w zadumkę przy czytaniu projektów Pru- 
szałek ks. Sanguszko w sobotę dnia 26 bm. I saka, który w swoich projektach potrafił 

U s l ło w a n e  sam o b ó js tw o .  Wczoraj I wszystkich prześcignąć. A mianowicie: nasz 
o godz. wpół do 5 w koszarach artyleryi Prusak nietylko że konfiskuje wszystkie ma- 
usiłował odebrać sobie życie jednoroczny I jąlki, bez wyjątku, należące do osób pooho- 
ochotnik E. L. Wezwana stacya ratunkowa dzenia polskiego, nietylko zabrania używania 
skonstatowała ranę postrzałową pod dziesią- mowy polskiej we wszystkich miejscach pu- 
tem żebrem z lewej strony klatki piersiowej. blicznych, nawet na ulicy, pod karą pienię- 
Ponieważ na miejscu wypadku zastano le-1 iną —  ale zamyka teatry i zwija dzienniki 
karzy wojskowych, pozostawiono chorego ich polskie w Warszawie, zmienia wszystkie na- 
opiece. zwy ulic i miast i uchwala, że każdy list

Z I z b y  sądowej Wczoraj odbyła się adresowany po polsku, powinien być niedo- 
w sądzie m. d. S. III. przed sędzią wyro-1 ręczany adresatowi, ale wrzuoany do ognia, 
kującym p. Paparą rozprawa p. Piotra albo oddany w ręce policyi dla przeprowa- 
Mieczkowskiego przeciw p. Karolowi D. dzenia dochodzenia. Koroną atoli projektu 
Endel o przekroczeniu z §. 488 u. k., przy Prusaka jest dekretowanie kary nałożonej 
której p. Karol D. Endel uznany został na zdradę stanu przeciwko każdemu, który 
winnym tegoż przekroczenia i zasądzonym ośmieli się zaproponować Polaka na jaki- 
na karę 3 dniowego aresztu, względnie grzy-1 kolwiek urząd, choćby tylko pocztyliona. Je- 
wny w kwocie 15 zł., a to na tej podsta-Jdyne urzęda dozwolone Polakom są posady 
wie, iż udowodniono mu, że rozszerzał w stróżów, lokai i kucharek.
Sokole i wobec osób prywatnych fałszywej Sądząc z logiki i konsekwencyi wywo- 
wieści, z powodu śmierci śp. Lubiny Miecz-1 dów, tHdziei ze znajomości stosunków pol­

skich, zdaje się, że mamy do czynienia by-

wniają, że oesarz Franciszek J  r«ef przy­
będzie na tegoroozne jesienne manewry
niemieokie, tudzież, że w oiągu tego 
roku oesarz Franoiszek Józef zjedzie 
się z carem Mikołajem. Jak słyohaó, hr. 
Herbert Bismark wstąpi do służby dy­
plomatycznej.

Włosi odnieśli stanowcze zwyoię- 
ztwo w abisyńskiem państwie TTgre. 
Bas Mangasza sądząo. że mahdzióoi już 
zaatakowali jenerała Barattieri, po­
mknął się w 10.000 wojska, w dobra 
remingtony uzbrojonego ku Massawie. 
Barattieri pospiesznymi marszami w 
3.800 wojska dopadł Bas Mangaszę pod 
Senafe i rozbił go w puoh. Bas Man- 
gasza nie wiadomo gazie umknął, po­
zostawiając cały obóz, który służył za 
wyborny oel artyleryi włoskiej, wszy­
stkie zapasy, amunioyę i mnóstwo po­
ległych. Barattieri prawie żadnych strat 
nie poniósł.

W namiocie Bas Mangaszy znale­
ziono list królowej angielskiej, w któ­
rym mu usilnie radzi, aby nie wojował 
tWoohów, którzy są przyjaoiółmi An­
glii, a owszem serdecznie ich popierał. 
Była to odpowiedź na list Bas Manga­
szy, w którym prosił o przyjaoielską 
opiekę Anglii.

Cesarz niemiecki przesłał gorąoe 
gratulacye królowi Humbertowi a rząd 
angielski włoskiemu.

Tygryjczyoy są w zupełnej rossypoe. 
iząd jednak dla ostrożności posyła Ba- 

rattieremu cztery bataliony piechoty 
z kilkoma działami górakiemi.

Gości warszawskich : Wł. Bogusław-1 najmniej nie z człowiekiem cierpiącym na 
skiego i Maryana Gawalewicza podejmowało I ™dzaj pomięszania zmysłów, ale z je- 
wezoraj wieczorem bardzo serdecznie Tow. M nJ m z tych Niemców bałtyckich, którzy
Mickiewiczowskie w lokalu własnym przy | widząc bezkarność i powodzenie najokydjiie,
ul. Krakowskiej. Dziś Bogusławski i Ga-1®zych praktyk moskiewskich przy o|Jm 
walewiez opuszczają nasze miasto. j naszej nieszczęśliwej ojczyzny,

Dr. Karol LewakowskI złoży jutro | ze dobrze byłoby użyć tego
o godzinie 4 popoł. w ratuszu sprawozdanie | n*8 na obrusienie, a na germM|i
poselskie przed wyborcami.

O apatyi lwowskiej publiczności
szą w tym duchu polityczne r  __

Bal odbył się w Poznaniu -ut ds< 16 r

I  w tej chwili grad kul rosyjskich 
posypał się na powstańców z pod ra tu ­
sza. S ta ła  tam  rota finlandzkich s trze l­
ców, która dawszy ognia umknęła za do­
my dla ponownego nabicia broni. P ie rw ­
sza salwa rosyjska położyła trupem kilku 
powstańców i żydów, znajdujących się 
na  ulicy. Powstańcy odpowiedzieli na 
strzały. U wielu broń podczas nocnej 
nlewy zamokła, inni strzelali na  oślep, 
nie widząc ukrytego za budynkami prze­
ciwnika, który wypaliwszy z karabinu, 
k ry ł  się, zanim dym jeszcze opadł. Hor- 
dyński, z rewolwerem w ręku, zagrzewał 
nieustannie powstańców do postępowania 
naprzód, lubo Moskale prażyli ich krzy­
żowym ogniem.

Wszystkie domowstwa wzdłuż ulicy 
obsadzone były wojskiem, które strzelało 
z okien, z dachów, z dymników. Pow­
stańcy z bagnetem  w ręku rzucili się do 
zdobywania domostw, kłując na śmierć 
spotkanych sołdatów, podczas gdy kosy- 
niery pod wodzą Hordyńskiego ruszyli 
do ataku na wojsko, stojące w rynku. 
Ju ż  w szeregach rosyjskich zaczęły bę­
bny bić do odwrotu i Hordyński zamy­
ś la ł  uderzyć z jazdą na cofającego się 
nieprzyjaciela, gdy nagle zobaczono, iż 
jazda  nie otrzymawszy żadnych rozka­
zów okrążyła miasto i oddaliła się z p la­
cu walki. Nastąpiła  chwila wahania, z 
której skorzystali Rosyanie i znów sil­
nym ogniem przyjęli powstańców.

Jed en  z pierwszych pad* Hordyński, 
ugodzony kulą w skroń. Okrzyk : Pułko­
wnik p ad ł!  rozległ się a śród szeregów 
i s ta ł  się dia młodego żołnierza hasłem 
do ogólnego popłochu i ucieczki. Nie by­
ło komu objąć dowództwa. Koń S ienkie­
wicza biegał po ulicy bez jeźdźca. Mó­
wiono, że major odniósł ciężką ranę. Za- 
ledwo szczupłą gars tkę  zdołali skrzy­
knąć do kupy W idm an i Bobowski, gdy 
ulica zapełniła  się dragonami na bia­
łych koniach. Chwila jeszcze i  szwadron

już sformowany rusza do ataku na pow­
stańców, którzy wszakże przyjęli go tak 
celnymi strzałami, iż dragoni zwróciwszy 
konie w miejscu, pomknęli ku swoim, 
którzy nie opuszczając swych pozycyi 
bili nieustannie w bębny. Ogień k a r m i ­
nowy ucichł, a niebawem i kolumny nie 
przyjacielskie szybko podążvły ku lewia- 
tyńskiemu przedmieściu. Była już go 
dżina siódma rano.

Pobojowisko wśród ulic miasteczka 
okropny przedstawiało widok. Mnostwo 
rannych i zabitych tarzało się w krwi 
własnej. Tchorzewski legł trupem na 
m ejscu, ciężko raoDj Zamorski, Edward 
Fuller i wielu iunych okropuyin jękiem 
wzywali pomocy. Widman i Bobowski 
uratowali część nieszczęsnych, uwożąc ich 
na wozach, na prędce sprow adzonycb do 
Brodów.

Wielu też rannych szukało chwilo­
wego schronienia koło stawku za mia­
stem. Ci wszyscy, jak niemniej powstań­
cy pozostali w mieście, padli ofiarą za­
ciekłości żołdactwa, które po bitwie plą­
drowało domy, mordując bez litości 
schwytanych jeńców. Plae-major Masłow­
ski, który usiłował stanąć w obronie poj­
manych, omal że nie padł pod razami 
rozwścieklonej czerni, /^ycie i wolność 
uniosła tylko ta garstka rozbitków, któ­
ra korzystając z braku pościgu umknęła 
zaraz po bitwie ku granicy galicyjskiej. 
Zatrzymawszy się u granicznych słupów 
dla chwilowego odetchnienia  usłyszeli 
odgłos gwałtownej palby, huk rosyjskich 
bębnów i powstańcze okrzyki. Była to 
godzina dziewiąta rano. Bitwa rozpoczęła 
się na nowo. Wysocki atakował Radzi­
wiłłów. (D. n.)

S tanisław  Schnur-Pepłow skil

Pod p rzew odn ic tw em  p. G orajskie- 
go odbyło s ię  wczoraj wieozorem zgro­
m adzen ie  K oła  sejm ow ego dla  w y b o ru  
kom itetu  cen tra ln eg o  przedw yborczego . 
Na w stęp ie  zabrał głos poseł K ram ar-  
ozyk w im ien ia  w łośc ian  m azursk ich , 
ażeby  zapow iedzieć u tw orzenie  oddziel­
nego komitetu przedw yborczego  w ło ­
ściańskiego, k tó ry  j e d n a k  według 
ośw iadczenia  posła  K arm arczyka  będzie 
s ta ra ł  się o porozum ien ie  z k om ite tem  
ustanow ionym  przez Koło sejmowe. W y­
brani z o s ta l i :

Do kom ite tu  d la  wschodniej Galioyi 
jak o  cz łonkow ie :  ks. Sapieha Adam , 
dr. S ka łkow sk i T a d e u s z , h r .  Dziedu- 
azyoki W o jc ie c h ,  Zagórski E ustachy , 
dr. Kozłowski W łodzim ierz  , Jęd rze jo -  
wioz F ranc iszek , Rom anow ioz  T adeusz , 
dr. G o ldm ana  B ernard , R aysk i  A lb in  ; 
jak o  z a s t ę p c y : hr. Szeptycki Jan , hr. 
S tadn ick i  S tanisław , B rykczyńsk i  S ta ­
nisław, dr. Krzy8ztofowicz Mikołaj, Mi­
chalski Mi hał.

Do kom ite tu  dla zachodniej G alicyi 
jako  cz łonkow ie : hr. Tarnow ski S ta r i -  
slaw, h r  Wodzioki A ntoni,  C hrzanow ­
ski Leon, S k rzy ń sk i  Adam, R om er Gu 
staw , Jędrze jow icz  Stanisław , hr. Mę- 
oiński Józef, dr. W eigel F e rd y n a n d ,  dr. 
Sokołowski A ugust ,  K lem onsiew ioz ; j a ­
ko z a s tę p o y : hr. S tadn ick i  Jan ,  dr. Zoll 
F ry d e ry k ,  hr. R e y  Mieozysław, dr. P a ­
szkowski F r a n o i s z e k , R ogoyski Wi- 
tołd.

Zaraz po posiedzenia Koła, zebrał 
się wybrany komitet oentralny dla 
wschodniej Galioyi i ukonstytuował 
się, wybierająo pp.: ks. Sapiehę, prze- 
wodnioząoym; Wojoieoha Dzieduszy- 
okiego, pierwszym zastępoą przewodni­
czącego ; Tadeusza Skałkowskiego, dru­
gim zastępcą przewodnioząoego; Ray­
skiego, sekretarzem.

Do kom isyi pa r lam en ta rn e j  Sejmu 
w e s z l i :

Z kółka krakowskiego: jako ozłon- 
kowie pp. Bobrzyński, Adam Jędrzejo- 
wioz i Adam Skrzyński; jako zastępoy 
pp. Antoni Wodzioki i Stanisław Ję­
drzejowicz.

Z klubu autonomistów: jako człon­
kowie pp. Szeptycki, Piniński, Kozłow­
ski i Abrahamowioz ; jako zastępcy : 
Czaykowski, Vivien i Zagórski.

Sztuki piękne.

i częstokroć objawianym przez nią braku I Alodrzejewskiej, na którym bawiono się oeho  
pietyzmu dla dzieł sztuki, pozbawionych | ozo g0,iz- 6. 2 rana, 
stempla zagranicznego i niepoprzedzonych 
zdawkową reklamą — pisano i mówiono już 
tak wiele, że poruszanie tej kwestyi uważa­
libyśmy za bezprzedmiotowe, gdyby nie fakt 
ważny i znamienny, że w o b o h o d z i e  j u ­
b i l e u s z o w y m  założyciela sceny polskiej I Z teatrn. Pamięć stuletniego jubileuszu 
Wojciecha Boguławskiego, a więc w uro-1 Wojoiecha Bogusławskiego obchodził wczo- 
czystości, mającej już nie charakter zwykłe-1rai lealr lwowski uroczystem przedstawie- 
go teatralnego „spektaklu*1, lecz poważnego i oiem. Cały gmach skarbkowski udekorowa- 
aktu. zamykającego stuletni okres istnienia I był flagami o barwach narodowych, świat 
narodowego teatru, publiozność nasza abso-1 literacki i artystyczny przybył w strojach 
lutnie żadnego udziału nie wzięła. Przykro I galowych, publiczność tylko zawiodła. Loże 
nam, że musimy taki fakt stwierdzać, tem-jhyły puste, w parterze widniało również 
bardziej, że na pustki w widowni patrzeć wiele miejsc niezajętych, co przykre wraie- 
musieli gośeie warszawscy, którzy przybyli 1 nie musiało wywołać u naszych warszawskich 
do nas w Diepłonnej nadziei, że przedsta-1 gości. Leoz taką już jest nasza publiczność
wieuie będzie parć. „To u was tak Prolog Aurelego Urbańskiego, przez nas
zwracano się ku nam — taka miłość dla I zapowiadany, musiał być, z powodu trudno- 
sztuki, takie odczucie i zrozumienie z a s ł u g ,  I ści dekoracyjnych, których w tak krótkim
takie poszanowanie dla talentu i pracy“. I czasie nie można było przełamać, odłożonym 
Zuahżliśmy się w trudnej sytuaoyi iz am ias t l i  zostanie wykonanym przy najbliższej spo- 
odpowiedzi bezpośredniej usiłowaliśmy kom-lB°bności. 
promitacyę choć trochę (jeśli to w ogóle Wieczór rozpoczął .Polonez Kurpińskie-
mcżliwe) osłabić, przytoozeniem najrozmait |g o “ , odegrany przez orkiestrę teatralną, po- 
szyeh argumentów, jako to, że chwila o b e - |czein p. Żelazowski, w otoczeniu wszystkich 
cna nosi znamię „depresyi wystawowej**, że artystów naszej sceny wygłosił wiersz p. 
u nas daje się uczuwać teraz bardziej niż Kasprowicza „Apoteoza Wojciecha Bogusła- 
kiedykolwiek chroniczny brak pieniędzy, a wskiego**. 
plutokraeya żydowska, dostarczająca dużego Następnie wykonano Bogusławskiego „Kra-
kontyngentu na operach i premierach obcych I kowiaków i Górali**, od 22 lat nie granych 
zbyt jest mało w ducha patryotycznym w y - |na naszej scenie. Wykonanie tej sztuki było 
robioną, aby mogła zrozumieć znaczenie I P°ó każdym względem tak gry artystów, jak 
obchodu Bogusławskiego i oddać należny scenizacyi i kostyumów wzorowe. Artyści 
hołd j go pamięci. Dalej zwróciliśmy uwa-[P°fl wpływem uroczystej chwili grali z wi- 
gę na pewną pospieszność w sposobie orga-1 docznem przejęoiem i nadzwyczajną staran- 
nizaoyi wczorajszego obchodu, j tóremu na-|nością. Zwłaszcza doskonałym był p Wo- 
leżało nadać taki charakter, ażeby całe mia leński w roli studenta Bardosa i grą swoją 
sto wzięło w nim udział, a więo w pier-1 przemawiał do uczuć słuchaczów, którzy mu 
wszyta rzędzie zaprosić do komitetu repre-1 dziękowali serdeoznemi oklaskami. Dostrajali 
zentaeyę z prezydentem m. Lwowa na czele, I się do niego p. Wysocki, Jaworski, Kliszew- 
u nas bowiem bez „komitetów1*, „subkomi-1 ski i panie Kasprowiczowa i Skalska a wiel- 
tetów1*, kooptacyi i tym podobnych ozczych I ką werwą i zacięciem odznaczali się pni 
form, bez „grnbyoh ryb“ wreszcie nic sięjMichlewicz, p. Janikowski. W ogóle z całą 
udać nie może. Relleksye nasze oczywiście przyjemnością i zadowoleniem słuchać było 
nie mogły przemówić do przekonań ludzi, można wczoraj tego pięknego utworu nieza 
przybywających z miejsc, gdzie mimo knu-| pomnianego Bogusławskiego, 
ta, kneblowania ust i nahajki, „kochają nie 
połową ale całą dusząu, gdzie toatru nie 
uważają za sarno miejsce zabawy, ale także W l Ł d ó I H O Ś C i
za strażniczkę jedyDą niesKażonej mowy poi-1 r f
skiej, na dźwięk której tam aż serca drżą, 
a u nas śpią.

W sporcie karclarsklm, — piszą z 
Poznania do Czasu,

Doniesienie nasze z  przed miesiąca, 
że ozlonek rady ministra finansów, Ti- 

. . .  . . .  , i m irazjew , zostanie mianowany zarzą-
. . .  ry, Sl̂  Ja} ° . u dzająoym kancelaryą jenerał- guberna-

nas wytępić jeszcze me pozwala, zaszła >Q- tora warszawakiego -  potwierdza obe-
n n ir-o ono NIi a OTaurioitt llliz faro?. df otr.ni a I . « * * * ^cnie dobrze informowany Swiet.nowacya. Nie stawiają już teraz wyłącznie 
kup złota lub banknotów na kartę, lecz cer 
tyfikaty na tyle a tyle set lub tysięcy cetna 
rów żyta lub owsa. Przynajmniej tym spo-l W iadom ośoi o p rogram ie ,  jak i  wczo- 
sobem uruchomia się zboże, nieznajdujące raj przedłożył minister prezydent wę-
kupca w tych ciężkich czasach zastoju roi 
niczego, którego końca nie widać.

Walka z odyńeem. W Stróżach w po- 
wieoie grybowskiw, dnia 5. bm. wytropił 
gajowy dworski 6 dzików w lesie i dał znać 
rządzoy p. Bronecowi. P. Bronec przybrał 
sobie trzech towarzyszy. Gdy nagonka rn- 
szyła i dziki wypadły na linię myśliwych, 
stary odyniec puścił się prosto na p. Brone- 
ca. Ten strzelił z dubeltówki, ale postrzelił 
tylko odyuca, który ranny wpadł do głębo­
kiego parowu, a widząo się tam otoczonym 
wrócił nagle i pędem uderzył na p. Brone- 
na i z wściekłością ohwycił go za kolano. 
Myśliwy rozpaczliwą stoczył ze zwierzem 
walkę, — wołając o pomoc, — albowiem w 
poprzednim pościgu za odyńeem straoił wszy-

gierski Banffy w klubie liberalnym, 
ożyli ministeryalnym, są tak niedokła­
dne, że nie sposób już teraz ocenić je­
go osnowy. Wczoraj odbyło się także 
posiedzenie klubu stronnictwa narodo 
wego (Apponiego), z którem Banffy 
zawiązał osobiście stosunki i klub ten 
wraz z Apponim ma skłaniać się do 
fuzyi z klubem liberalnym Jeśli się to 
uda, nie potrzebowałby Banffy pomooy 
skrajnej lewicy, ale też musiałby w 
sprawach kośoielnych postępować oglę­
dniej niż jego poprzednik Wekerle.

Z Berlina donoszą: W kołach do­
brze informowanych stanowozo zape-

Wiedeń d. 19. stycznia. 
W sejmie dolno-austryaokim przy­

szło wozoraj znów do burzliwych soan. 
Antysemici bowiem na jednem z po­
przednich posiedzeń zarzucili, że pro­
tokół stenografiozny owego posiedzenia, 
na którem miało miejsoe ostre starcie 
między marszałkiem a antysemickimi 
posłami, jest sfałszowany, że mianowi­
cie nie podano w nim ełów: -.Miloz 
panu, które marszałek miął wyrzec do 
Gregoriga, a które były właśoiwym 
powodem następnych burzliwyoh zajśó, 
że także inne wyrażenia zarówno prze­
wodniczącego jak i liberalnych posłów 
bywają znacznie osłabiane, natomiast 
każde zdanie wyrzeczone przeć anty­
semitów przedstawione w jak najja- 
skrawszem świetle itp. Owoi rzeczo­
znawcy wydali na wcaorajszem posie­
dzeniu sprawozdanie, że ów protokół 
jest zupełnie prawdziwy, a na dowód 
powoływali się na oryginalae zapiski 
stenograficzne z owego posiedzenia. 
Przeoiw temu sprawozdaniu wystąpili 
namiętnie antysemiooy posłowie Pa- 
cher, Gregorig i Luegar i obstawali 
przy swoim zarzucie, że protokół ów 
jest sfałszowany, za oo ich marszałek 
kilkakrotnie wezwał do porządku.

Berno (morawskie) d. 19. styoznia.
S*jm morawski, uchwalił rezoluoyę, 

w której powołując się na to, że nie­
podobna już dalej podwyższać krąjo- 
wyoh dodatków od podatków, oświad­
cza, iż konieozną jest rzeczą, ażeby 
państwo odstąpiło część swoioh dooho- 
dów na potrzeby krajów.

P. Promber popierał tę recolnoyę 
i prosił namiestnika, aby ją skuteczni, 
poparł, dziękująo mu zarazem za ży­
czliwość, okazywaną dła interesów kra­
ju. — Także młodoozeoh Tucaek popie­
rał rezoluoyę, zastrzegając się jednak, 
że młodoozesi pozostają na swem sta- 
nowiskn.

Opawa d. 19. stycznia.
W sejmie ślązkim postawił Miohejda 

wniosek w sprawie zmiany sejmowej 
ordyaaoyi wyborczej.

P isino d. 19. styoznia. 
Posłom do sejmu Rizziemu i Gleee- 

r°wi, powracającym z Parenzo, zgoto­
wała tutejsza ludnośó włoska owacyę. 
Dwóoh demonstrantów aresztowano.

Syłuacya we Francyi.
(Telegr. „G*z.

Paryż 19 stycznia.
Nowy prezydent rzeczypospolitej Fe­

liks Faure obdarzył wczoraj datkami ró­
żne dobroczynne instytucye; oświadczył 
on, że z chwilą wybrania go na to sta­
nowisko nie należy już do żadnego stron­
nictwa, że liczy na poparcie ogółu.

Po południu wyjechał w galowym 
ekwipażu Periera z monogramem C. P., 
złożył dłuższą wizytę pani Garnotowej, 
następnie zaś po naradzeniu się z Pe- 
rierem, a później z prezydentami Senatu 
i Izby, powierzył utworzenie nowego ga­
binetu p. Bourgeois, który jednak za­
strzegł sobie czas do jutra dla dania 
stanowczej odpowiedzi.

Paryż d. 19. s ycznia. 
Orędzie nowego prezydenta zosta­

nie ogłoszone zapewne dopiero po n- 
tworzeniu się nowego gabinetu.

Dziś na bulwarze Montmartre oka­
zały się już karykatury ośmieezająoe 
Feliksa Faure. Przedstawiają go w po­
staci malutkiej lalki z trójkątną pier­
sią, z twarzą ułożoną a liosby 43^ tj. 
ilości głosów, jaką otrzymał kaJ%] 
prezydenta jest tu użyty jak( ię^ 

W Berlinie wybór F a n a  ^
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Jezydenta nie yardsso życzliwie zostai 

jyjęty, natomiast nader sympatycznie 
petersburgu.

Paryż d. 19 stycznia. 
Dzienniki podnoszą, że prezydent 

*’as. e należy do przyjaoiół Herbette’a, 
ambasadora franonskiego w Berlinie, 
który bardzo dobrze jest widziany na 
dworze berlińskim. Wyciągają z tego 
wniook, że p. Faure przyjaźnie jest 
usposobiony dla Niemiec.

Bruksela d. 19. styoznia. 
Paryskiemu korespondentowi de VIn 

cUpendance Belge oświadczył F a u r e , iż 
uważa zwalczenie sooyalizmu za naj­
większy swój obowiązek i że ma on 
do tego i odwagę i wytrwałość.

T e l e g r r a - Z 2 3 . 3 7 - .

W iedeń d. 19. styoznia.
W Tagblacie Szepsa ozytamy, iż w 

ostatnioh dniach minister skarbu Ple­
ner przyjmował wielu członków Rot- 
•ohildowskiej grupy, ale każdego z o- 
Bobna. Chciał on zasięgnąć ich zdania, 
oay w obecnej ohwili możnaby przed­
sięwziąć powiększenie zapasu złota i 
oay tej operacyi należy dokonać wypu 
scozeniem 4 czy 31/, procentowej ren­
ty. Minister obawia się, iż każda ope- 
raoya finansowa w tym kierunku do­
prowadzi do podwyższenia knrsów a 
on nie ohciałby się przyczyniać do 
powiększenia gorąozki spekulaoyjnej 
Co zaś do ewentualnego wypuszozenia 
3 i pół prooentowej renty, to trzeba- 
by do tego zyskać sankoyę parla­
mentu.

Tym sposobem zaś mielibyśmy znów 
długi walutowe, któryoh wszyscy chę­
tnie nniknąó radzi.

(,-rupa rotschildowska gotową jest 
do samoistnego podjęcia emisyi 3 i pół 
.procentowej złotej renty — ponieważ 
w ten sposób nastręozałaby się dla niej 
możność dalszyoh konwersyj.

Zdaje się, że minister kuje teraz że­
lazo póki gorące; uważa obecną sy- 
tuaoyę za właśoiwą do zwiększenia za­
pasów złota, ale jak powiedzieliśmy, 
ma wątpliwośoi pewne oo do stanowi­
ska, jakie zajmie w tej sprawie giełda 
i zdaje się, iż cała ta sprawa zostanie 
Obeonie odroczoną.

Wiedeń d. 19. stycznia 
Wczoraj w towarzystwie lekarskiem 

prowadzono dalej rozprawy nad lecze­
niem zapomocą serum przeciw dyfte- 
ryi; profesor Kassowitz oświadczył się 
stanowczo przeciw temu systemowi le 
czenia, i w mowie swej wyraził się, że 
rzadko kiedy w świecie naukowym wy­
stąpiono z tak poważną obietnicą, uczy' 
nioną z tak małą dozą zastanowienia 
i usprawiedliwienia jej. Ogólna śmier 
telnośó u dzieci tym sposobem leczo­
nych nie zmniejszyła się dotąd; wiele 
dzieci zaniemogło po raz drugi albo 
umarło.

Wiedeń d. 19. stycznia. 
Polit. Corr. donosi z Konstantyno­

pola: Sułtan przyjmował delegata apo­
stolskiego, biskupa Bonettego na pry- 
watnem posłuchaniu, przyczem obda­
rzył go drogim pierśoieniem brylan­
towym.

Z Sofii donosi P o lit. Corr.-. Prezy­
dent synodu bułgarskiego, metropolita 
ruszczucki wybrał się do Petersburga 
w ważnej, jak słychać misyi. Metropo- 
ita Grzegorz jest bardzo poważany 

przez księcia i ma być bardzo zdol­
nym.

Budapeszt d. 19. styoznia.
W jednym z tutejszych hotelów 

szewo Antoni Molnar zastrzelił z re­
wolweru kochankę swą niejaką Fran­
ciszkę Gadomską, 26 lat mającą, rodem 
z Galicyi, a następnie i sam odebrał 
sobie życie.

Budapeszt d. 19. stycznia.
Wczoraj w liberalnym klubie roz­

winął nowy minister prezydent Banffy 
swój program, który jest tylko dalszym 
ciągiem programu upadłego gabinetu. 
Klub wyraził mu swe zaufanie i po­
dziękowanie dla ustępującego rządu.

Budapeszt d. 19. stycznia.
Na wczorajszej konferencyi stron­

nictwa liberalnego uchwalono postawić 
kandydaturę Szilagyiego na prezesa, a 
Berzewiozy’ego na wioeprezesa sejmu.

Petersburg d. 19 styoznia. 
Naczelnikiem „oarakiej ochrany“ 

mianowany na miejsce jen. Czerewina 
jen. Daniłowicz.

Berlin d. 19. stycznia.
Hr. Sąuwałow wraz z rodziną, opu- 

śoił wczoraj Berlin. Pożegnanie jego

z cesarzem Wilhelmem było nadzwy­
czaj serdeczne. Cesarz kazał na dworcu 
wystąpić kompanii honorowej, a zam 
uściskał hrabiego i ucałował go, hrabi­
nę zaś pocałował w rękę.

Berlin d. 19. stycznia.
Post stanowczo zaprzecza pogło­

skom o zmianach w gabinecie pru­
skim.

Miarodajne sfery tutejsze pomyślnie 
przyjęły wybór Faurea.

Belgrad d. 19. stycznia. 
Król, przesyłając życzenia noworo- 

ozne swojej matce, zaprosił ją oraz, 
aby przybyła do Belgradu. Natalia mia­
ła odpowiedzieć, że przyjedzie z wio­
sną, jeżeli Milana nie będzie w Belgra­
dzie.

Belgrad d. 19. styoznia.
Na naradzie gabinetowej ustano­

wiono, że liczba członków skupczyny, 
pochodzących z wyboru, ma wynosić 
120. Rząd ma prawo, na trzech wybra­
nych zamianować jednego członka, bę­
dzie zatem skupczyna złożona ze 160 
członków.

Paryż d. 1 9 . stycznia. 
Były kapitan Dreyfus, w ubraniu 

aresztanta i z ogolonę głową, został 
wczoraj dostawiony pod strażą na dwo­
rzec Orleański. Z Hawru odpłynie wię­
zień na wyspę Re, gdzie będzie ocze­
kiwał na dalszą deportaoyę.

Bruksela d. 19. styoznia.
Rokowania z mocarstwami, o któ­

rych donosił minister spraw zagrani­
cznych w Izbie posłów, dotyczą uzna­
nia państwa Kongo za neutralne, bez 
ozego nie miałaby Belgia odwagi ane­
ktować Kongo.

Nowy Jorkd. 19. styczna.
Z Colon (na przesmyku panamskim) 

donoszą: Na muraoh miasta rozlepiono 
plakaty, zapowiadające, że utworzył 
się spisek dla obrócenia miasta w pe­
rzynę, jeśli płace robotników nie będą 
w miarę podrożenia żywności podnie­
sione, tudzież odgrażające się kolejom 
żelaznym i ich urzędnikom. Z Panamy 
i Bogoty wysłano wojsko do Colon, a 
mieszkańcom zabroniono po godzinie 
dziewiątej wieczorem snuć się po uli­
cach.

Dział ekonomiczny
— Spółka naftowa polska pod kie­

rownictwem pp. Obertyńskiego, Matkow­
skiego, Gostkowskiego i Trzecieskiego, 
której zawiązanie i rozwój zainteresowa­
ły szersze sfery, znajduje się w pełnym 
rozwoju, Roboty wiertnicze rozpoczęto 
równocześnie w Tyrawie solnej, Scho- 
dnicy i Krygu. W Krygu wywiercono 
jeden szyb głębokości 515 metrów, który 
daje dziennie 14 baryłek ropy, lecz bę­
dzie pogłębiony do 560 metrów ; drugi 
szyb wywiercono do 250 metrów; około 
trzeciego szybu rozpoczęto roboty. W Ty­
rawie solnej obok kopalń Lewakowskie- 
go wiercą dwa szyby.

W Schodnicy pracuje jedna maszyna 
i wywiercono 115 metrów. Kapitał za­
kładowy podwyższono do 200.000 zł. 
Jako spólnik osobiście odpowiedzialny 
przystąpił p. Stanisław Matkowski z u- 
działem 25.000 zł. Dotychczas zakupiono 
udziałów za 96.000 zł. Subskrybować mo­
żna udziały w kancelaryi spółki przy ul. 
Sykstuskiej 3. 38.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w , d n ia  19. stycznia  1895. 

A k c je  za sztukę : Kolej gal K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217 — do 220‘—. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jaaska po 200 zł. w. a. 297'— do 300-—, 
B anka hipoteeznego po 200 zł. w. a. 452-— do 
462-— . B anko kredyt, gali o. po 200 zł. w. a. 
—■— do 215"— . w,

L is ty  z a s ta w n e  n a  100 zł.: B ankn ki pot. ga 
5°/o los. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5%  z 10»/ 
prem. 110-30 do 1 1 1 —. 4*/,%  !<>*• w 50 1&t- 
100-— do 100-70. B ankn Krajowego 4’/ ,%  los. w 
51 lat. 100'50 do 101‘20. Bankn krajowego 4°/0 
los. w 57 la t. 97-— do 97-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. em isya) 97-80 do 98 50. 4 %  los 
w 41V, lat. 97-50 do 98-20. 4 %  los. w 56-lataob 
97-30 do 98-—. 4y ,°/0 los. w 52 l a t .  do

W iedeń  d. 19. stycznia.
(T elegram  Oom. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łdy  południow ej notowano: 
K redyty  413-— , w ęgierski bank kredytow y 
503-50, anglobank 183-' 5, landerbank  282 75, ko­
leje państwowe 399-50, lom bardy 105-—, elbethal 
275-25, akoye tytoniowe 233-—, a lp iny  92-10, 
ren ta  m ajowa 100-60, węg. ren ta  z ło ta  124*25, 
w ęgierska re n ta  koronna 99*10, anstr, ren ta  ko­
ronna 101-—, losy tu reck ie  73-50, unionbank 
316-— , m ark i — — , rnbla — .

B e r l in  d. 19. stycznia.
(T elegram  Oom. Nar.)

W czoraj wieczorem  notowane na g iełdzie : 
kredyty 250-25 (413 02), lom bardy 43 25 (105 09), 
w ęgierska re n ta  z ło ta  102.10 (124-43), węg. ren ta  
koroana 219-76 (133 86). Cyfry podane w n tw ia- 
sie (■*-) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Paritat.

F r a n k f u r t  d. 19. stycznia. 
(T elegram  Oom. N a r )

ezorajsza g iełda  w ieczorna: K red y ty  337-12 
(412-50), lom bardy — (— —), węg. renta  
z ło ta 102-30 (124-67), w ęgierska ren ta  koronowa

Z rynków towarowych
Sprawozdanie targu zbożowego na Kleparzu.

K ra k ó w  19. stycznia.
N a dzisiejszym ta rg u  oeuy zboża zdołały się  

wprawdzie utrzym ać, lecz zapotrzebowanie było 
wogóle bardzo m ałe i dlatego odbyt tak  samo 
by ł u trudniony jak  dotychczas.

Płacono pszenicę b iałą 7-— do 7-3) zł., czer­
woną nową 7-— do 7 20 zł., żółtą n. 6‘90 do 
7-20 zł., żyto nowe 5-50 do 5-80 zł., jęozm ień 
browarny o-— do 6-75 zł., na  paszę 5-— do 5-20 
zł., owies 5-35 do 5'75 zł., rzepak 0 — do 0-— 
zł. Koniczyna czerw. 40—70 zł., b iała  60 do 90. 
tym otka 25-— do 35-—, bób 5 25 do 5-50 zł. 
W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski d la handlu i przem ysłu. 
W ied eń  dnia 19. stycznia. Płacono: pszenica 

na wiosnę po zł. 6 76 do 0-— , pszenica na maj- 
czerwiec 0-—, pszenica na jesień 7 16 , żyto na 
wiosnę 5-75 do 0-— , żyto na  maj-ezerwiee 0-—, 
owies na wioBnę6 l 8, kukurndza na maj-czerwiec 
6"43, rzepak na styczeń-luty —"—, na sierpień - 
wrzesień 1110 .

W iedeń  19. styeznia. Spirytus kontyngento­
wy 15-80 do — —.

Nadesłane.
U  t f  rubrykę radakoya Tle odpewteda)

We

P riyJech a li do  L w ow a.
dnia 19. stycznia.

Hotel Im perial. L. br Yerhoff z Wie­
dnia, H. Karczewski z Chyrowa, dr. A. Ra- 
paport z Wiednia, dr Rittigstein z Kołomyi, 
S. Małachowski z Rosyi, A. Muller z Pa­
sieczny, A. Dąbrowski z Warszawy, J. Ku- 
naszowski z Perekozy, J. Rohrbach z Krain, 
dr. E, Ohmstein z Bakau.

Hotel Z oria . J. Bognsz i SL Kossuth 
z Krakowa, M. Brykozyński z Paoykowa, 
R. Puzyna z Zahaypola, St. Doliński z Tar­
nowa, F. hr. Romer z Żółkwi, W. Suoków 
z Wrocławia.

Hotel Centralny. Dr. B. Witllin ze Zło­
czowa, M. Osuchowscy z Płotyczy, F. Miler 
z Kołomyi, dr. Jamiński z Rawy, T. Buj­
nowski z Podhajec, T. Borowska z Pilzei, 
M. Schapira z Tarnowa, K. Katz, P. Wach- 
tel, P. Glass, J. Steinhard z Wiednia, W. 
Korzenny z Brzozdowic, A. Skibiński z Ha­
licza.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że nsilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert SzkowTon i Sp.

właść. Hotelu Enrupujskieąo. 
Pokoje od 80 et. poecąw uy.

Specjalista chorób gardła  
nosa i  p lac

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Kopernika nr. 14, II. piętro

po 5-letnich studyach specyalnyob na  k linioep rof 
Sohróttera w W iednin, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem  i od 3—5 popołudniu. Dla ubo- 

g ioh bezpłatnie.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

t»tan powietrza Wczoraj popołudnia
i wieozór padał deszcz, dziś rano śnieg.) 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza bj» dziś o 12tej go d z in ie  w po­
łudnie 766 mm.

Prognoza na dobę d. 2 0 . stycznia br. 
(od północy do półnooy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 3 m /sek

Średnia temperatura doby obniży się 
do —2°C, niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza
około 85%.

Opad śnieg nieznaczny.

D iiś dnia 20. stycznia: św. Fabiana S 
— św. Hryhorya.

Dr. Kazimierz Podle wski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0rd.3r33.taJ0  od 11—12 1 od 3—5 

ul- C horąicsyray  16.

Dr. B. M adeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytet! 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznyoh
mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 10 

o r d 3 m t a J e  o d  gr. 3 —5 .
Telefon w cukierni W go F. Orosa, w parterze.

Specyalista chorób skórnych i lenerycznydi 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz  na klin ice  p rof.' Kaposiego i oddziale 

prof. L anga  we W iedniu
m ie sz k a  plac B e rn a rd y ń sk i L 16 1 . p ię tr o .

Ordynuje od 11—12 i od3—5.

Wincenty Kuczabiński, ul. Kopernika 2
Z dniem 15. stycznia przeniosłem skład i 

wydawnictwo książek do nabożeństwa oraz 
przedmiotów treści religijnej z podwórza ttficy 
Karola Ludwika 1. 3 na front tejże kamienicy 
od ulicy K opern ika 1. 2  naprzeciw ap­
teki W go Mikolascha.

Wincenty Kuczabiński, ul. Kopernika 2

2 żłote i 13 sre brnych 
medali 9 dyplomów uznęnia i 

listów pochwalnych

Kwizdy płyn restytucyjny
woda do mycia koni. Ona Haszeczki złr. 1-40. 

używany od ia t  30  z najlepszym  skutkiem  w wielu sta jn iach  dworskich, w naj­
lepszych sta jn iach  cywilnych, jako  środek w zm acniający po wielkich n a tęże ­
niach, w zw lchnlęoiach, sp ieczen iu ,  w stężeniach ścięgwi i m uskulów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 5278
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie :
Kwizdy Kerneuburgskiego proszku dla bydła.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król, rum uńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

H E K B A B N Y e g o  | i i  ^

Syrop wapieuno-fcelazisty I I J  J) OBUWIA
*on ■ Dodfosforam i w apna U  ^0290 > p o d  f o s f o r a n u  w a p n a

Od la t 23 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego w ła­
sności roztwarzania I usuwania flegmy, zmiejszania potów w nocy i niedopu- 
isczania do w yczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku ła tw o  straw nym  , przyczynia się znakom icie clo wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennyeh, 
ułatw ia im tworzenie s ię  koŚol.

C en a  f la s z k i z ł r .  1-25, pocztą 20 c t.  więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

■ V  Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
Waplenno-ielazlstago'1. jJ k o  dowód tożsamości znaj- 
óujo się w szklanoe również n a  kapsli od flaszki n a ­
zwisko „ H e rb a b u y " , oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
m arka o ch ro n n ą , które to znaki tożsamości p rze­
strzegać upraszam y.

Główny skład  rozsyłkowy :

W iedeń, A pteka „nur ftiarniher*Igkeit“
VII./I, Kalserstrasse 74 I 75.

Składy przewoźnie w aptekach we Lwowia, Krakowie, Czerniowcach 
I na prowlncyl.

i  fabryki Modlińskiej
we Lwowie

został taliom grzoiiasiw
do głównego składu

przy ulicy Sykstuskiej l  6.

L W O W S K I
m

■

i

przy ulicy Czarneckiego I. 1
przyjmuje w zastaw: złoto, srebro, brylanty, 
rauty, perły, w ogóle kosztowności, a prócz tego 
bronzy s ta re , platery (chińskie srebro), pasy 

Ute, karabele, broń nowszych systemów itp.
N a  z a s ta w y  p rz e n le s la n e  z in n y c h  b a n k ó w  u d z ie la  Z a k ła d  

p rz e w a ż n ie  w y ż s z ą  p o ż y c z k ę ,  a do p rz e n ie s ie n ia  te g o  p o m ag a  
w ła sn e m i fu n d u sz a m i. 6375

Do dwóch m iesięcy praw nej zwłoki po term inie  zapadłości, dodaje 
Zakład praw ie zawsze jeden miesiąc, co razem czyni najm niej plęó mie­
sięcy czasu do prolongaty.

Przy obliczaniu procentu czas od 1— 15 dni liczy się  za pół m ie­
siąca, a nie za cały miesiąc.

W  celu prolongaty  zamiejscowej, przesyła się w piątym  miesiącu 
kwit, należytość procentowa i pocztow ą, a  odwrotnio będzie odesł&iy 
kwit nowy, z ew entualną resztą pioniędzy.

Wykupy wydają się tylko bezpośrednio w biurze  Zakładu okazi 
cielowi kwitu. — Biuro otwarte od godz. 9 do 4 bez przerwy.

6262jedyny aparat praktyczny
Ido s o r to w a n ia  i  s k ła d a n ia  lis tó w , fa k tu r  itp . 

Cena aparatu Niezbędny
dla każdego

kupca
i t r .  i  -  ' 1 i przemysłowca.

Łez sztyftu do robie­
nia dziurek złr. 3 50

ze sztyftem  „ 4-50
Teka do przeohowy- 

w anla
P ra w d z iw e  je d y n ie  z  f irm ą  B c h w a n h & s a e ir ,  W ie d e ń .

Katalog obszerny systemu Shannon gratis i franco.
SCHWANHAUSSER, Wien, I. Johannesgasse 2, I. St.

(Shannon - Registrator-Co.)
Do nabycia w handlach papieru, gdzie nie ma bezpośredniej w ysyłki.

K t o  s i ę  r h c e  i e a l ć  I
M ieszczanin czy sz lach c ic , który obce 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien ea- 
żądać projektów małżeństw, z p isem ną 
wskazówką do zawarcia znajom ości, od : 
Marłage Company, Budapeszt, Com óri- 
8tras80 4 ,  za nadesłaniem  30 et. w m ar­
kach listowych. (W  zam kniętej kopercie.)

Ważne dla dzieci!
N ow o otw orzon y  magazyn i pracownia
gotowych ubioiów  dziecinnych. Zamówie­
n ia  usku teczn iają  się w jak  najkrótszym  
czasie. S e lim a  W eiss, u lica  K opernika 12.

11 UJ pi i. U U Ui UJ UL U ILTTU10Ł1U

MASŁO Ł
Potaniało!!

Najprzedniejsze dworskie 6370

kilo 
88 ot

T l o c  o m  n r  a  ze słodkiej i kwaśnej im ie- 
•U  C o  u l  U  W  d  tan y j  kig. złr. 1-08 et.

N iniejszem  m am  zaezosyt zawiadomić 
Szan. Publiczność, iż masło najprzedniejsze 
sprzedawać będę zawsze o 8 ct. na k ilegr. 
taniej jak  w szystkie inne konkurencyjne ; 
na drugi tydzień zniżę znowu z oen po­
wyższych. — Poleca jedynie tak tsn io

JA N  BACZYŃSKI
Lwów, ul. Akademicka 3.

Wałeczki i kit
do zaopatrywania ok ien , drzwi, 

podłóg itp. —  poleca najtaniej
FIRM A HANDLOWA

WOLF CZ0PP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Rok założenia 1854.
Rekwizyta dla podróżują­

cych, do jazdy konnej 
I uprząż na konie.

Hann f aizner
Wien, L

Półszorki na parę koni, komplet, od złr. 
i 32 do 100 złr.

Uhomonta ns parę koni, komplet, od złr, 
60 do 200 złr.

Uprząż d la  koni roboczych z łr . 50.
S iod ła  od złr. 14 do 35 złr.
S iodła s rzem ieniam i, strzem ieniem , g u r­

ta m i , nzda, munsetokiem i trenzla od 
* łr. 24 do 50 złr.

7.
Siodło damskie od z łr. 45 do 60 z łr. 
W ędzidło, trenzla, m unsztuk złr. 6-50.

K ufry podróżne, torby i 
wszelakiej wielkości..

kufry domowe,

W szystkie przedm ioty tego przem y­
słu po cenach u a jn iźssych , za gotówkę| 
lub za pobraniem. 0191

Jedyna fabryka
w Amsterdamie.

O®*'

V b*i ^ O V  FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

" Wiedeń, I . Kohlmarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. lik iery  wyrabiam  w yłącznie 
tylko w A m sterdam ie, a  w A ustro-W ęgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 6019

Zlecenia giełdowe
wykonujemy jak  najrzetelniej za miernem pokryciem i za trzym u­
jemy zakupione papiery a i  do sprzedaży z zyskiem w depozycie.

Rady i informacye
w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpła tn ie  

dokładnie i jak  najsumienniej.
Wreszcie polecamy się do

Zakupna i sprzedaży
wszelkich papierów wartościowych ja k : l is ty  z a sta ­
wne, priorytety , lo sy  Itp., o sta tn ie  tak że  na 

sp ła ty  ratalne po najprzystępniejszych cenach.
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

  m

Schellenberg & Krevser
r  t t r-,i • i JL w ć w ,  plac Halicki 1

FABRYKA
A .  J .  M ń l e w s M l

we Lwowie, fi. ormiaisn 1.12
poleca wyrabiane w swoj fabryei 
korki do boczek i butelek w naj
lepszej jakości i tańsze od aagra 
nicznych, także drzew a korkowe 
ko ła  do m ielenia jagieł, podesswj 

i kereczki damskie.
Przestrzegam Szanowną PuM icm ośi przed 
naśladownictwem , które a ie wycbedźi na 

korzyść odbioroów. $0%

wo-<

założona w rokn 1877.

ALICH1NIA
wypróbowany i niezawodny środek

do wytępienia raz na zawsze

grzyba domowego.
A lichen ia  n ie tylko ju ż  rozwiniętego g n y  
h a  , ale również i  jego zarodki niszczy 
zabija, przezco stanowczo zapobiega i  ohro 
n i budynki od dalszego możliwego poja 
w iania się tego niszczącego pasożyta. Ali 
chen ia  nie zaw ierając w sk ładn ikach  swycl 
żadnych jadow itych pierw iastków, je s t d l  
ludzi najzupełniej n ieszkodliw ą, a  nawe 
o tyle korzystną , że powietrze wyziewam 
grzyba w m ieszkaniach z a tru te , i  nieźli 
czona ilość m ikroskopijnych zarodnikói 
w sobie unoszące, najzupełniej oozyuczi 

i odświeża.
K ilo g ra m  40 c t . ,  opakowanie oddzielna

Jan Ihnatowicz
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Tylko co wyszła z diuku 
broszura p. t.:

Pacierz
i

zebranie treściwe głśwnych 
prawd wiary świętej

zastosowane do potrzeb parafialnych
przez

J e n .  J E r .  3 t .
W ydan!e p ią te  poprawne i  2 ol-azkam i. 

Cena egz. 3 ct., .100 egz. złr 150
Nakład Księgarni katolickiej

Dra W UB MIMOWSKIEGO
w  2 C x s , ł c o ,w i . e

M n i n ł l f ń l l f  większych i m niej- 
I ł lC I jU ą l lk U  W  szych z lasem lub 

bez, poszukuje do kupna

Julian Topulnicki
A gem y a  d la  handln i im portu

Lw.w, Pa.is 13. 6354|

N . S tin g ]'a  W ied eń sk ie  sisji

P I E C Z r U K i
uznane jako n ajw y b o rn iejsze  d o  her­
b a ty , w in a  1 lo d ó w . Złożone w sii- 
ehem miejscu u trzym ują •'$  nieskończe­
nie uługo nic nie tracac ta dobroci i 
sm aw i. dlatego też należy je gorąeo za 
leeiu d la każdej rodziny. C ierp iącym  na 
ż o łą d e k  polecane przez lek ir-y . Ż a  n a ­
desłaniem  przekaz, m 40 et. wysyłam y 
tmd. n a  próbę. W yborny chleb Grahama.

N.Stmol ANeffer.K  . t f r s :

DH O BAB O SLO SZE A IA  po 1 ct. od w yrasu .

A C k  l .E  stalowe t. zw F  po z łr. 7 — za 
V  100 sztun, oeyle zw ykłe po złr. r — i 
1-20 za 100 B ztuk, poleca P i o t r  C hrzą- 
■ to  w “k i ,  Jbandi 1 żelazm  we I wowie, plac 
k  ip itu lny  1 (naprzeciw  katedry).

K O SZU LE  , k o łn ie rze , m anszety, kaleso­
ny , ch u steczk i, sk a rp e t '. ; ,  najtaniej u 

P a w ła  L a n g n e r a ,  Lwów, H a n e k . 16.

M A S Z Y N Y  DO  SZ Y C IA  wybrane z ‘.0 
■WY fabryk zagranicznych i w iedeńskich, 
ręczne S ingera  po z łr. 25, 36, 40, 48 i 50 
U /.,  nożne S in zora po złr. 27, 42, 50 i 65 
z łr . ra tam i po 4 z ł m iesięez rie , gotówką 
10%  taniej. N a składzie je s t zawi; 20o 
m j1 i j r  do wyboru. N atrę tn i -.jenci chodzą 
po łomach i sprzedają m aszyny po 70 i 8u 
złr. a i akie sam ą kosztują w moim handlu  
po «2 złr. J o z e f  l n  a n le k i ,  Lwów, hotel 
Zorża. 490

KS i  W f F I  1 LUDGA RDA B lD k O W -
S f  Y idzielają lekcyj t a ń c ó w  salono­

wych i solowych oraz g im nastyki estet- 
czno saionow w zaki'esle wyższego wy­
kształcen ia  fisycznogo z szczogólnem u- 
względi leniem  f&rns i zwyczajów tow arzy­
skich  Rynek 12, J. p fffó  433

UW IA D O M IĘ  y iA  o wolnych posadach 
i obowiązkach , przyjm nji i ząłat n ia  

A geroya służbowa , lu ip r  t ' ,  Lwów, Syks 
tuaka 31. 504

W IL U JS L M lK A  P E N  1 H E R O  U N L ob ­
ję ła  we Lwowie zastępstw o firmy 

„H elena F r i '0che“ z B :a łe j, is im itac  ę 
D ra w d z lw y en  d y w a n ó w  s in y r n e ń s k k  
i przyjm uje z: m w enia na gotowe, jakoteż 
i na  aaczęte ayw a ty, poduszki i pesy, co­
dziennie od godz. 3 lo 5 po połuduiu , pr»v 
ulicy SobiM kiege 1.' 9, II. p 49i

T r u m n y  metalowe w ą wszystkich w iel­
kościach, kapy, poduszki, Brnrfy, w iar 

k i, pe nadrwy -raj przyslępnycL cenach 
poleca handel A. Faliszew skiego w P rze ­
m yślu. 490

O K A L  N A  K A N T O R  do w ynajęcia w 
i  hotelu Europejskim  w podwórzu

| \ 0  S P R Z E D A N IA  kilkaset sągów d rze . 
19  wa sosnowego (także partyam i). W ia 
domos z grzeczności w Aamini straeyi Ga­
zety Kar. 47 8

|* R Z Ę D N I E  oankowy, nkonczony pra- 
I-  wnik z p raktyką sądową, poezuKuje 
zajęcia w - iz in a ih  popołudniow ych lub 
wieczoru; eh od godziny 3 po południu po­
cząwszy, jaku se k re ta rz , korespondent itp . 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej, Bliższa wiadomość w Ad- 
u istracyi pism a. 482

)REM  [O W ANE m edalam i tu tk i Nieme- 
jowsziego są wszędzie do nabycia.

ItZ Ą D G A  E K O N O M IC Z N Y  posiadający 
• 1  studya

s
i -  study i rolnicze i dłużezą praktyLą, 
id eca  usługi iw ,' od wiosny 18%. Ad-a: 

B. w E ruezeln icy , ad S try j posin lest

0 8Z U ST W O  N ieuczciw i na.idlarze wy 
kupują próżne pudełna z moich tu tek  

cygaretowy h (odznaczanych medalami n;> 
Wystawie krajowe)) naoełn ia jąc  takowe
licffSni ‘u tk a m i, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstw o moje narażają  n a  n ieobli­
czalne stra ty . C h cą : położyć tamę tym 
nadużyciom , przedsięw ziąłem  energ  cznc 
kroki eeleir ukaran ia  w n n y ch , zaś Szano­
wnych moich P. T. odbiorców uprasza n o 
zwrócenie u w a g i, że gdy etykieta na pu­
dełku jest przedarta, tutki nie pochodzą 
z mej fabryki. S. Wierusz Niemojotcski.

r i r t r n H m l r  kawaler, w szechstronnie 
u y r u u i l l l t  uzdolniony we wszelkich 
gałęziach og ro d n ictw a , z 2U-letnią p rak ty ­
ką w s:aw rych  ogrodach krajow ych i za­
gran icznych , poszukuje m iejsca na  roczną 
płacę 2 11) z łr  i odpowiedni w ikt. Adreso­
wać : Panu Urbsm wi, poczta Kutkorz.

A N O N S E  do w izy itk leh  
dzienników przyjmuje i ekspeayuje Centr.

J b ^ E B ł T Y ,
I dzienników przyj 
* uro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

P a s z t e t
z gęsich wątróbek, bez konkurencyi, po zł. 
L 5 0  duża pouika funtowa po 85 i 45 m a­
ła. Z arząd  dworu L a p s z y n , B rz eż an ;.

W 'ytóal powiatowy w  Kamionce Strumiłowej rozpisuje konkurs 
celem obsadzenia posady powiatowego inżyniera drogowego. Z posad i 
tą połączona jest płaca 1000 złr. i ryczałt aa objazdy w kwocie 400 
złr rorznie, a gdy zamianowany kandydat w wykonywaniu służby zło­
ży dowody wyższego nzdolniema . wzorowej pilności może liczyć na 
s t a b i l i z a c j ę ,

Własnoręcznie napisane i szczegółowo prgehieg życia mieszczące 
w sobie podania wnoszone być maja najpóźniej do 31. Btycznia 1895 r. 
pod adresem Wydziału powatowtge.

Do podania dołączyć n«Jeźy: 1) metrykę chrztu, 2) świadectwa 
z ukończonych studyów technicznych, 3) śaiadectwo moralności, 4) 
dowody dokładnej znajomości w słowie i piśmie obydwóch języków 
krajowych.

Pierwszeńdtwo otrzymają technicy ukończeni, którzy wyaaźą się, 
iż z będową i konserwacją diug są obznajomieni i że wlyra kierun­
ku praktykę odbyli.

Kamionka strun łowa, 27. grudnia 1895.
6377 P r e z e s  R a d y  p o w ia to w e j  B aden i.

J g  O . U .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

E X 8 I O O A T O R
J e d n a  p ró b a  w y s ta rc z y !

Niszczy grzyóek drzewny, osusza wilgoć etc.
Ilustrow ana broszura franco i hezpłutn- >. 5933

Biuro: w Wiedniu, IV. Hauptetrassc 36
A g e n t ó w  p o s e u k n j ę .

Nie ma obawy przed praniem

m ydła

T 7 > y w a 4 f ę o
p a ten tow an ego

z m urzynem
p a ten to w a n eg o

m ydła  z m urzynem
p a ten to w a n eg o

m ydła z m urzynem
p a te n to w a n e g o

z m urzynem
p a ten tow an ego

m ydła  z m urzynem

6246
pierze się 100 sztuk bielizny nienagan­
nie, czy.ti- i p ękrii w prze h ig u  pól 

dn , U żyw a)ąe  
konserwuje się bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy użyciu każdego i> "eg* 

mydła U ż y w a ją c
pierze elę bielieuę tylko r a z , zamlaąŁ 

jak z w .k le  trzy razy 
U ż y w a ją c  

ni* pierze się szczotkami i nie uży—a 
się szkodliwego proszku.

I  ży w ‘ jąc  
"szczędzą się czasu, pracy  i m ateryołu 
palnego. Bezwarunkową nieszkodliwośś 
"twierdza św iadectwo Dr. Ad. Joliesa, 

zaawiiy ustanowionego pr^oz e. k. sąd h a n d lo ry .— Do nabycia we wssyetkieh 
wżętszych handlach korzennych i spożywczych , tudzież w I. w ieueńskim  sto- 

warzyszenin rpożywczem i w I. Tow arzystw ie gospodyń w W iedniu .

Główny skład: W i e d e ń ,  I . ,  l t e u g a e w o  0 .
J ta y a ln y  zaat^pca dis Lwowa i oko licy : S. L apajówker, Lwów, K otlarska 3.

p«

m ydła

5095 H & r b & b n ę g o  a r o m a t y o z n a

Esencja pmciw-gośćcowa
C  * * ■  >  -

Od w ie lu  i t  u n  i*  i dośw; aduzora jako niezrównany środek we w szyst- 
klob Stanuch cbcrcbcw ych (niezupalnych) pow sta­
ły  n wekatek przeciągu lub zaziębienia , kości, s t a ­
wów i muskUfów, albo przy zmianie i w ilgotnem
powi >tr.u perjodycznie powracają. S ku tku je  także 

ożywczo . wzm acniająco na m uskulaturę .^  
Cena : 1 flakon 1 z łr . ,  pocztą /a  1 -  8 flaszek 20 et. 

w ięeq za opakowanie
Praw dziw y ty lk o  wtedy, jeśli jes t opa- 

.rzony m arką ochronną obok przedstawioną.

C entralny sk ła d  w y sy łk o w y  d la  prow ineji ■

W ied eń , A pteka ,.rar  B urnibersi^keit^
Y II./l, Kafaerstrasse 74 I 75.

Sk>aJy przęw ijnle w aptekach we Lwowie, Krakowie, CzernlJwcaoh 
I da pcpwlncyi.

Bank rolniczy we Lwowie
plao Smolki 1. 6

pośredniczy w zakupnie, sprzedaży, wydzierżawianiu 
majątków ziemskich w Galicy i i na Bukowinie.

“ “

Pk

wojsKowy i
W iedeń 

Stefansplatz 
Jasou Lirgottstpasge Nr. 8,

otwiera nowy

kurs nauki dziennej 
i wieczornej.

W 28 rok mu
uw zględnieniem  f

nowych p"zepi*sów 
egzaminacyjnych

I. lutego br.
1. Główny kurs 

dziennej i wieczornej 
nauki. Egzam in we 

w rześniu br. Słuchacze 
mogą już w październiku b. r- 

wstąpić du czynrej jednorocznej 
służby. 2 Dzienny kurs przygoto­

wawczej nauki d la  słabszyoh uczniów. 
3, Kurd dla ksdetow aspirantów i celem 

przyjęcia do zakładów wycknwawozych woj­
skowych. D n ia  1. m a r o a  1 8 9 5 :  K urs wie­

czorny do egzam inu na je d n e  ocznych ochotni­
ków. Znakom ite rezultaty 1650 aprobowanych. 

Program  ze spisem nazw isk aprobowanych, gratis.
Przyjęcie cooziennie. 6371

Z rva,JsoiM  i t y  p e 3a .s3r03a.stt._____

W l o l l i i  K r a c h
N e w -Y ork i  L on d yn  nie oszczędziły też i europejskiego kontjr 

nentu i w ielka fabryka towarów ze si “bra została  zm uszoną sprzedać 
cały  zopa* za drobną cenę roboty. Jestem  upoważniony wykonać to po­
lecenie Posyłam  dlaicgi następujące przedm ioty ty  ko za złr. 6 ‘6 0  :

6 sztuk najlepszych nożj s to ło w y c h  z prawdz. ang. Ostrzem
« sztuk am eryk p a ten t, w id e lcó w  srebrnych  z 1 sztuka
6 sztuk am eryk. p a te n t , ły ż e k  srebrnych

12 sztuk am eryk. p a te n t, ły ż e c z e k  srebrnych  636u
1 am eryk. p a te n t, ch o ch la  srebrna
] am°ryk p a te n t  sreb rn a  ch o ch e lk a  do m leka
2 Bztul ameryk. parent. ku bk ów  sreb rn y ch  do ja j  
6 angi 'sk ioh  ta c ek  Y lc to r ia
2 sztuki efektownych l ic h ta r z y  s to ło w y c h  
1 sitk o  do h erb a ty  
1 rozp ylacz do c u k r u  

4* szturf razem tylko z ł r  8 * 6 0 .
W szystkie powrżaze sztuki (44) kosztowały dawniej 40 z łr. tera* 

można j )  nabyć za najniższą cenę z łr  6*60. A m erykańskie pat( nt. srebro 
jes t białym  m eta lem , zachowującym  srebrną barwę pizez 25 la t, za co 
się ręczy. N ajlepszym  dowo lem że ogłoszenie n ie polega a s  o az iu k & ń - 
a c w i r  zobowiązuje się publicznie każdem u odesłać pieniądze, komu się 
tow ar nie podoba, d latego n ik t n ie powinien zaniedbać sposobności na­
bycia w s p a n ia łe g o  tu r n ltu r u , 1» łającego się na wspaniały podarunek 
ślubny,! au t też dla każdego lepszego d" uu — Do nabycia tylko u

A. HIR.SCHBER.GA
Kłówiei Jietcyi z lediuzoiycii am erTM skich Wn  t.w arów  r  patentowanej!) sieDra, 

W i e d e ń ,  I I . ,  K e m b r a n d t s t r a s s e  19. T e l e f o n  7114. 
W ysyłka na  iiew in o y ę  za pobraniem  lub gotówką. — Proszsk  do czy­

szczenia  10 Ct. — Praw dziw e tylko z uboczną m ark ą  o ch ro n ią .
Wyclng 1 listów n z i i o t i : 

Keldbarh 21. grudn i*  1894. •lentem bardzo zadowelony z wy­
syłki. August  F r f lh w l r tk ,  k i p e U n  mie jsk i .

l u b U n t  4. g ru d a ln  1894. P o a j lk *  p rze sz ła  oczek iw ania ,  ule  m
omlcazkam w szys tk im  polecić  Jak  na jgoręcej  te n  piękny tow ar .  ^  W

J a n  Lus lo .  c .  k. geóniM łr .  ^  w*
P rebuch  17. g rn d n la  1894. B ardzo  uda ła  wysyłka k tó ra  nas ’  7* t* 

zadowoli ła  n z^udza  podziw dla  t a n le ś c l  1 p ięknego w ykonan ia .
k  Hawelt.

J u ra  U  od 4 g ru d n ia  4. g rudo la  1894. Z posyłk i Jes tem rzeczywiście  bardzo 
zadowolony,  polecę Ją kaddem u. H elena  Kogle.

Dębowiec 30. g ru d n ia  1894. Jes tem  bardzo zadowolony z posy łk i ,  proszę Je ­
szcze, jeden g a r n i tu r .  J an  Vaslt*ezko, s i e r i a o t  ż andnrm ery t .

Pierwszy auslr. szląski skład nasion
Alfreda Z&aaala z Opa-wy

założony w roLn 1857, poleca:

nasienie traw na łąka i trawy pastewne
nasienie buraków pastewnych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
nasiona leśne i folwarczne

r ę c z ą c  z a  i c h .  r z e t e l n o ś ć ,  c z y s t o ś ć  i  s i ł ę  k i r l l t o w a n i a .

Na żądanie cenniki g ra tis  i franc". 62 9 2

l
Olbrzymi wybór

ar
posiada.

Franciszek Karol Bisenius
6 3 4 2

W iedeń , I- Singerstraswe Nr. 11, Mezanin
P ro szę  u w a ia ć  na aJrcn , l l l l l  n ie  mam n ig d z ie .

Najstarazy, najbardziej renomowany i najdzielniejszy skład. 
Z aw sze  n o w o śc i po n a jn iia z y c li  

oen&nh h a rto w n y c h .
Oryginalne japońskie srcykomiczne czapki papieraws za 10

sztuk 4U ct.
‘ Iowa tary kotylionowe n a  6 p<r 50 ct. i wyżej.
Ordery ketyiionowe w kurtnoai-h złotych i srebr- 

n y jh , 10 sztuk od 6 ct Delik itne o rdery ,
krepowe 10 fz tuk 30 cl. i wyżej. Kotylinn«we'
ko rdki w modnych barw ach 10 sztuk 10 ct 
i wyżej; na  żądanie w kopertach wybranr do­
w o ż ą  ilość.

Wykeeanie najgustown ajszych dekoracyj w baLwych 
lokalach.

Dekoracye oai halowych sprzedaje sic i wypożycza.
Oryginalne nowe paryskie figle kotylionowe i balowe 

10 sztuk 25 ct i w jżej.
Kolorowe eswietlem e efektowne do figur kotyliono 

w jch  sztuka 10 ct. i wyżej.
Bezpieczna egm« sztuczne talonowe, deko acyr.
Sceny teatralne na sprzedaż i do w ypożyczenia, u- 

stawiane bez u t.kodzenia  ścian.
Nowe wspaniałe obrady dokoracyjne i ozdoby sal 

baiewycn, wielaość i'0 73 rm . .  stuka r'Ą ct.

do robót dm tow ycD  i szydełkow ycD , j a t

Wełną Jśgerowską, Wełnę sułłańską, Wełnę Im peria l, 
Wełną wielbłądzią,

M O W 4 9 Ś C I
W ełn ę  jedwabną, W ełn ę  imit. baranka

poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych

L d D P M D d
Lwów, ulica Halleka 1. 14.

W niedzielg i świata magazyn zamknięty.

urządza Wrocławskie Towarzystwo gospodarcze po trzydzieatoletnieno 
korzystnem działaniu, w  dniach

I4e, I5rą l f f  9 i i r  czerwca 1§95
w  W rocław iu  

wystawę oraz targ maszyn i narzędzi
gospodarczo - rolniczych* 1 leśnych.

Trogram y i wszelkie w yjaśnienia udziela kom isya targow a w je taw j m iszyn 
(M aschinen-A ustellungs und M arkt-Com m ision) w W rocław iu, M ath ias['a tz  6. Z gło ­
szenia przyjm uje najpóźniej do  k o u c a  m a rc a  jen eraln y  sekretarz  Dr. Kutzleb.

r óźniejszyeh zgłoszeń nie uwzględniam y bezwaninitowo. 5 2 ©

Wrocław w styczniu 1895.
P r z e ł o ż o n y  W r o c ł .  T o w .  g o s p o d a r s l t i e y o .

C A R L  KTTHN A  Co.
In W len.

Marka ochronna.
Przestroga.

N asza m a r k a  i  e t y k i e t y  n a  p u d e ł ­
k a c h

piór stalowych
są u s ta w ą  u p r z j  w lle jo w a n e  ,  pr. s iny h jr -  
dzo uważać na  k a ż d ą  l i t e r ę  f irm y  na pió- 
rach i na  etykietach. Nie ma pudełka bez 
m arki ochronnej 6 3 4 4

Naśladownictwa ścigany zawsze w dredze sądowej.

P le rw h z a  i  n a js ta r s z a  f a b ry k a  p iecó w  w  A u s tro -W ę g rz e o h . 

c. k. nadworny m aszynista
W iedeń , Y i l . / l .  Kaiserstrasse Nr. 71. 

N ajlep sze  r e g u la to ry  z  lan e g o  ż e la z a
z płaszczami z blachy i paiantowanem szam ot"- nilem, wykonan" 
pojedynczo i luksuso—o lo ogrzewania m ieszkań, biur, szpitali, 

kasarń, kościołów, klasztorów itd . itd

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Prsyjem ne, łagodne i odrowe ciepło. W ielka w ytrw ałość, najzu 
pe łn n jsze  zużytkowanie m ate iya łu  p a ln eg o , znakom ita regulacya 

w spaleniu. 6336
K U C H N I E  przenośne z emalowanemi niełam iącem i się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospeKta g retis i franco.

S k ła d  w e L w o w ie  u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Mm  czernią m świacie!
K to chce mieć baidzo czarne obuw ie, świeoące 

I trwałe, niechaj kupuje

FERKOLCKDTa
CZERMDL0 DO OBUWIA

c. k. u p r z y w .  t ł ib r y k a  45 5 7
z a ł o ż o n a  w ro k u  8 3 5  wc W i e d n iu .

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a ,
Z poeo d u  « :elu bezwartościowych naśladow m etw  

na leż; bacznie uw ażw  na  moje

nazwisko St. FERNOLENDT.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Ciekawe
nowości ! Ozdobny k .ta lo g  25 ct W y s y łk a  
na próbę: K ..ążk a  z katalogiem  60 et. 
K unstverlag Pbonix, Budapest, Piók 212.

Albii Salecti
we LwGWie, ulica fa ło w a  U,

ł i a n d e l

towarów korzennych
i wyrobow młynarskich

Towary przednie. Dobór przedm iotów 
zastosowany do różnych wym agań 

P  T . osób knpująeycn.'

Ceny najumiarkowansze.
Zlecenia listowne bywają niezwł"- 

cznie wykonywane. 6376

Balowe kom itety 1 w szystkie stow arzysze­
nia Austro Węgi r znajdą największy wy­

bór w ogromnym składzie

Firmy RIX, Wiedeń
Prałerstrasse 16, Rixhof.

Ordery kotylionowe 12 sztuk 5 o t, Sortyment 
szych orderów kotylionowych, 100 sztuk złr. 1 
10 złr. Ubiory tila masek z m ak ry i d la  panów  i pai 
żyd, tu rek , majtek, dżokej itp . i ł r .  2-50, 3 50 do 6 zli

najlsft-
2 u*

Peruki od złr. 1 do z łi. 2.
S 0 ~  Papierowe okrycia głowy po 2  do dft.et. 

Polonezki, porządki tańców, drobiazgi dla pań jak od­
znaczen ia, najnuw sze wzory. Próbki do przeglądnięcia.

Odznaki aia wydziułowycit i konrttetowych
em ailow ane w ogniu.

I
„Girgerlu kostiumy
«urdut, spodnie, kami- 
zelaa, laska, cylinder, 

komplet złr. A'50. I
Bonbony strzelaj ice I nayroii>>siit»zt ńgle.

Tury kotylionowe, Tom bole, Kotylionom bukle^
Maski, Lampiony, Brody, Wąay

Dekoracya sal balowych. Kule śniegowe, w *  m u  
ślubne, Wachlarze. Rękawiczki halo. p, U iransa balów1 

do każdego kostiumu. Sminkl, Perfumy.

W s z y s t l c ©  t a .33. i e j
w istniejącymi

l i i *  w s z ę d z i e
od 26 lat

handlu rozsyłkowym RIX, Prałerstrasse I

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

N O W Y  R O K
lub jako pamiątka po zm arły oh

3  NS-Ł 
c S 
- s

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
z łr .  1. — T erm in wykonania 19 dni. — 
Podobieństwo zapewnione — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Prem iow any zakład  sztua p<ęknych

S ieg fried  B o d a sc h e r
W len, I I . ,  P r a łe r s tr a sse  61.

Z n a n y  i wypr. bo »any napój da­
jący wzmacniany i posilający 
akutek dla iałądka i znakomity 
dodatek- do wody-do picia pod­

czas ehoróh -emicznytL.
D » nabycia:

we L w o w i •  w aośscs A Ruckera, 
w K r a k o w i e  w ayteoe Gw Utowakiego 
w S a s o w i e  n W łai i P*piela. 
w O ł a s k  u u S n U n iłg o  Cofiera, 
w d i i i U  u Jó**5a Zbyszewskiego, 
w B r o d a c h  u M arka.K riłsa 
i r S t r y i u  u Jakóba K indlera.

6366

Kolorowane katalogi 30 ct., mały katalog gratis. Loterya z figlami
100 sztuk 4, 5, 6 zł., 200 sztuk 5, 8, 10 do 20 złr.

Karty podróżne do Ameryki pólnocn.
dostarcza 5175

k i t a ,  NIEDERLAHDZZO-AHERTEAiSEIE 
1 0 ^ 3  TOWARZYSTWO ZE3LUGI PAROWEJ

I. Kolowratrlng 9. l S / H ? | b l ? ’A r 
I  I \ . W ej r ngergass- 7 a » V  JiJC śM # •

13111 1

G |
mi I

I 
1

O o d a l e u u a .
E n f o :

J c B p e d y o y a  z  W i e d n i a ,  
a  c  jb n  b o a p l a  t n i e . J

Znacznie zmniejszy ra tv  hipoteczne
te e .  kior przeniesie niespfatecae r e u ty  
pozy izb* tab u la rn y ch  na

nowy plan umorzenia!
B liższych inform acyj w tej sp ra ­

wie jakotez w spraw ia  zaolągania* po­
życzek hipotecznych (now; c n , lub 
konwersyjnyoh i dodatkowych) n ie­
mniej kupn t i se rzedaży  dóbr i drze­
wostanów udziel. A gencya

J n l l u e  T o p o l e l c i k l e g e  
w e L w o w ie , u lic a  P a ń sk a  . 13.

6316 B61 zębów
każdego i najgw e^tow r-ejtzrgo rodsiju  m u- 
■ra trw ale i natychm iast sław ny UTO Ń  
gdyby i nny srodes nie pom ogł Flakon 40 
1 n0 ct. Yi e Lwowie w ,p t" " e  P. Mikola- 
«uha, w S try ju  w aptece p. Drągów osiego

Ikjdaw cr i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litognfii Pillers i Spółki,
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Dodatek 55Gazety Narodowej”
z dnia 22. Stycznia 1895.

Za artykuł, który był na tem 
miejscu umieszczony, pt. „Dwie 
in iary“, pierwszy nakład „Gaz. 
Nar. “ skonfiskowała prokurato- 
rya państwa.

Podsuwane projekty.
D zienniki ro sy jsk ie  silą  s ię  n a  pod­

suw anie  ooraz now ych projek tów  hr. 
Szuw alow i.  Rzeczą n a tu ra ln ą  z ka-  
i d e g o  n iem al  pro jek tu  w y łaz i  szyd ło  
z w orka ,  szydło, m a jące  ua  celu u k łu ­
cie Po laków .

Znany warszawski korespondent 
N o w. Wr e m i a pan N ovus  nie pozostał 
w tyle po za innymi niepowołanymi 
dowódcami nowego generał-guberuatora 
warszawskiego. Doradza rzecz, godną 
ogólnego poparcia — szerzenia oświaty 
ale w kraju polskim oświaty rosyjskiej 
a nadto nie mógł się powstrzymać 
od ataku na instytuoyę szlachecką któ­
rą na wszelki sposoby starał się do­
tychczas rząd zrusyfikować

P osłucha jm y tych  w ywodów p. No- 
w usa , k tó re  d la  naszej publiczności, 
zda się, kom en ta rza  nie potrzebują .

„Dużo teraz mówią — pisze p. No- 
wus, o wprowadzeniu u nas w Rosyi 
obowiązkowej nauki czytania i pisania. 
Z punktów widzenia interesów rosyj- 
skioh w kraju tutejszym środek ten 
jest bardzo pożądany. P o  zastosowaniu 
go w kraju naszym, wpływ rosyjski 
wzrósłby bardzo silnie, bowiem spotę­
gowałby znajomość języka rosyjskiego 
w kraju i utrwalił znaczenie włościan, 
to jest oddanej nam najbardziej części

NoWy g en e ra ł-guberna to r  h r .  Szn- 
walow, n a leżący  do jednego  z tych  ro- 
sy j s k io h  rodów  a ry s to k ra ty c z n y ch ,  oo 
odegra ły  rolę pow eżną  w  h istoryi o- 
św ia ty  naszej, odda łby  rze te lną  us ługę  
sp ra w ie  rosyjskiej w k ra ju  tu te jszym , 
g d y b y  w p ły n ą ł  n a  szybk ie  rozwiązanie 
sp ra w y  obowiązkowej nauk i .  W łościa­
nin tutejszy pojmuje doskonale  donio­
słość ję z y k a  rosy jsk iego  i c h ę t n i  się 
go  uozy. N ies te ty ,  nie m o i  u a  p o w ie ­
dzieć  teg o  o innych klasaoh ludności, 
k tóre ,  o ile się da, usuwają się od u ż y ­
w an ia  języka rosyjskiego.

.O to  p w y k ła d .  Bez w zg lędu  na  to, 
i e ' z n a o z n a  w iększość  tu te jszy o h  o b y ­
w a te l i  z iem sk ich  zn a  ję z y k  rosy jsk i,  
gdyż u czy ła  slq  w gimnazjach, p o s ie ­
d zen ia  ogó lne  z e b ia ń  w dyrekoyaob  
szczegółow ych T o w a rz y s tw a  k re d y to ­
wego ziemskiego o d b y w a ją  się w j ę z y ­
k i  polskim . Poniew aż T o w arzy s tw o  
k re d y to w e  je s t  w ład zą  rządow ą , a p o ­
s iedzen ia  od b y w ają  się pod przew odm - 
o tw em  g u b e rn a to ró w  lub  n o m in o w a n e ­
go  p rzez  r z ą d  p rezesa  dyrekoyi,  to n a ­
leżałoby postanow ić , że pos iedzen ia  te 
mają się prow adzić  w  ję z y k u  ro s y j ­
skim, tem  bardz ie j ,  że w ro k u  1893 
wydano j u ż  rozporządzen ie ,  żeby czyn- 
nośoi T o w a rz y s tw a  p row adzone  by ły  
w  ję z y k u  ro sy jsk im , n ie  zaś polskim ,
jak było  dotąd .

„Co się tyozy potrzeb materyal- 
nyoh kraju, to nader pożądane są ule­
pszenia w gospodarstwie po wiatowem 
i reorganizaoya polioyi powiatowej, no­
szącej nazwę straży ziemskiej. Grom­
kie ozyny rozbójniczej bandy Mielczar­

ka  świadczą, że s t r a ż  z iem ska  j e s t  li- 
ozebnie za  s łaba  i ź le  zo rgan izow ana .  
S traż  tę  w prow adzono  tu  w połow ie 
szóstego dz ies ią tka  i o d tą d  n ie  by ła  
reform ow aną, n ic  w ięo dz iw nego ,  że 
n ie  odpow iada p o trzeb o m  czasu.

„Ze sp raw  g o sp o d a rs tw a  w iejsk iego , 
na  speoyalną u w ag ę  z a s łu g u je  p o le ­
pszenie d róg  d ru g ieg o  rzędu , tj. będą- 
oyoh w zaw iad y w an iu  ad in in is traoy i 
miejscowej, n ie  zaś m in is te ry u m  ko 
m unikaoyj. W wielu m iejscach  b rak  
tak ich  d ró g  do tk liw ie  u czuw aó  się d a ­
je, a wiele z n ich j e s t  w s ta n ie  z ły m . 
N iemniej p i lną  je s t  sp ra w a  p o le p sz e ­
n ia  stanu  s łużby  leka rsk ie j  w p o w ia ­
tach. K orzystan ie  z rad  le k a r sk ic h  j e s t  
d la  włościan  mało d o s tęp n e ,  za  w y ­
cieczkę bow iem  n a  w ieś  do cho rego  
lekarze  biorą  po 5 — 10 ru b l i  i więoęj, 
zaś lekarze  pow iatow i rz a d k o  z a g lą ­
da ją  na wieś, a w n ie k tó ry c h  m ia ­
stach  pow ia tow ych  nie  m asz  wcale 
szpitali*.

12
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Opowiadanie.

(C iąg dalsijr.)

W obee tego zaniechałem dalszych 
n rzp łnżeu ' westchnąłem tylko do losu 
«bi mi ’ preYBWtU w P » » c . > *  J‘ k> 
b .d ż  toosob I, r ! t
łL i  L g o
dalece się mylił w swej J 
tury mej byłej kochanki. ^

Teraz zacząłem ją  prawie

d j'c iu j» t się winnym wsgM«® ®“ ‘“’ 
„ u l  byłem \ r x e c i  6».  m ,  « * £
wiedzialności za j e£° z 8a-
mówiłem 6obie, że co zaczęła 
m olubna lekkomyślność, tego dokona 
jej bezduszna kokieterya, że p r z e c e n i ły
wartość tej kobiety, me przypuszczając
aby była zdolną próbować swych p 
bójczych talentów u a tym czło > 
którego sam charakter pośrednika, J 
k im  w obec niej występował, powinien 
był uczynić nietykalnym. .

Teu i ów szczegół z jej listowny ^ 
wzmianek o Bercie i j eg° 0 n ie J» kto y

KRONIKA.
W setną rocznicę III rozbioru Ijczyzny — 

dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiegc w 
Cieszynie.

Jjtoóio dnia 21. stycznia.

Z a p isk i o so b is te . Minister dla Galicji 
p. Apoliuary Jaworski przybył wczoraj do 
Lwowa i zamieszkał w hotelu europejskim. 
P. minister zabawi w mieście naszem praw­
dopodobnie do piątku.

S p ra w o z d a n ie  p o se lsk ie  przed wy­
borcami składał wczoraj w ratuszu poseł 
m. Lwowa dr. Karol Lewakowski. Zgroma­
dzenie było t ik  liczne, że zaledwie wielka 
sala ratuszowa i obie galerye pomieścić mo­
gły żądnych wysłuchania relacji poselskiej. 
Miało ono, jak zwykle tego rodzaju i zakro­
ju zebrania, charakter burzliwy, nie pozba 
wiony także pewnych stron komicznych i 
stanowiło jeduooześuie żywe praktyczne upo­
staciowanie kontrastu tak bardzo wczoraj 
proklamowanych haseł wolności i równości, 
njb tle których rozwijać się ma powszechne 
prawo głosowania. Dopóki mówił p. Lewa 
kowski wszystko było w porządku, ale za­
wrzało na sali, jak w ulu, gdy przedstawi­
ciel opozycyi polityki p. Lewakowskiego p 
Kaz. Dobrzański, oświadczył jawnie, że nie 
pochwala postępowania posła lwowskiego i 
zdeklarował się, jako zwolennik harmonijne 
go współdziałauia naszej reprezeutacyi w 
parlamencie wiedeńskim, a należycie piętno­
wać począł zerwanie solidarności w Kole 
polskiem Większość zgromadzenia w czasie 
krótkiego przemówienia p. Dobrzańskiego, 
wznosiła hałas niesłychany, wśród którego 
dochodź.ły nas wołania; „Precz z nim“, 
„hańba1*, „wyrzucić go za drzwi" itd. Wre­
szcie przewodniczący uznał za stosowne ode­
brać p. Dobrzańskiemu głos „dla salwowa­
nia zgromadzenia" i nie dopuścić go doń 
więcej. Sytuacyę uratował prof. Jcgerman, 
słowami; „On powiedział swoje, a ja teraz 
swoje*. Po tych kilku rysach, charakteryzu­
jących wozorajsze zebranie, streścimy w kró 
tkości jego przebieg.

P. Lewakowski zaprosiwszy na przewo­
dniczącego p. L. Dąbczańskiego, a na se­
kretarzy pp. Deskura i posła sejmowego p. 
Kramarozyka, przystąpił do złoi.ma sprawo 
zdania. Na wstępie, zaprotestowawszy prze­
ciw nazywaniu zgromadzeń wyborczych 

szopkami14, wyjaśnił po swojemu charakter 
i” organizację koalicji parlamentarnej, po 
przedziwszy ten ustęp skreśleniem proiektu

w swoim czasie brałem lekko, przypo­
mniał mi teraz i nabierał innego zna­
czenia.

Musiała go kokietować; musiała, do­
strzegłszy iskrę, dmuchać na nią, dopó­
ki j*j w pożar uie rozp łom ieniła ; to nie 
ulegało wątpliwości.

Nie byłaby sobą, nie byłaby w ogóle 
kobietą, gdyby nie odgadła, czem sta ­
wała się dla tego człowieka, a przeei. ź 
nie ustraszyła się swego dzieło ; chociaż 
z moich o rowiadań wiedziała dobrze, iż 
ma do czynienia z naturą, z którą się 
nie igra, z naturą  wyjątkową, jakiej dru­
giej nie z n a le ść , okazem próbnym wy­
danym na świadectwo, do jakich wyżyn 
abstrakcyi podnieść się może dusza lu ­
dzka, jak  czystą, jak  wierną, jak  bezin­
teresowną być potrnfi w swych niesfał- 
szowanych przez świat i życie pierwia­
stkach.

A może to właśnie podniecało ją... 
I  może, tak z początku wybiła go z jego 
chłodnych, m istycznych cieniów w a t ­
mosferze miłości, szczęścia, namiętnych 
drżeń, co z niej promieniały, tak potem 
gdy atmosfera ta przygasła, ona mściła 
się za mnie na  nim, uwikłując go do 
reszty w melancholijne pęta swych łez, 
Westchnień i k rz y w d ; wynagradzała so­
bie częściowo doznawane przezemnie 
cierpienia haraczem jego bezgranicznego 
spółczucia, jego bałwochwalczej części.

A potem — gdy jej się zemsta sprzy­
krzył* i cierpienia zobojętniały, cisnęła 
go, nie odwróciwszy nawet głowy w j e ­
go stronę, nifr powiedziawszy mu nawet

reformy wyborczej br. Taaffego i powodów 
jego upadku. Zwlekanie z wprowadzeniem 
reformy wyborczej nazwał p. Lewakowski 
dla rządu austryackiego uiebezpieczncm, bo 
ogół energicznie domaga się powszechnego 
prawa głosowania, a wraz z niem takich 
także ustaw, któreby polepszyły obecny stan 
ludzkości pracującej. Z kolei polemizował 
poseł L. z wywodami p. St. Szczepanowskie- 
go i z tz. lcx  Rutowski, twierdząc, że tylko 
na drodze powszechnego prawa głosowania 
można odpowiednio pomnożyć liczbę posłów 
polskich i że dopiero wówczas, gdy wybory 
będą powszechne, mogą urzędnicy ducz-kaó 
się polepszenia bytn, a rękodzielnicy ubez­
pieczeń dla majstrów, dostaw dla armii i 
rozmaitych innych koncesyj.

Z kolei omawiał p. Lewakowski uchwa­
lone w parlamencie ustawy o dotacyi dla 
wydziału medycznego we Lwowie, ustawy: 
prasową, o swnjszczyźnie, sprzedaży na raty, 
wyprzedaży, o spoczynku niedzielnym, — 
wyraził powątpiewanie, czy nowy kodeks 
karny nchwalony będzie w dzisiejszym skła­
dzie parlamentu i dłużej zatrzymał się uad 
sprawą kolei lokalnych, ażeby wyjaśnić ich 
znaczenie dla kraju i odeprzeć czyniony mu 
zarzut, jakoby „frnktyfikował swój mandat44, 
starając się o koncesje kolejowe.

W chwili, gdy parlament wiedeński 
uchwalał kondoleneyę z powodu śmierci cara 
— poseł Lewakowski założył protest, bo 
„wiedział, że nie byłby godny imienia posła 
lwowskiego, gdyby był postąpił inaczej." 
Gdy oświadczenie to przyjęło na sali burzli- 
wemi oklaskami, poseł L. zaznaczył, że nie 
poczuwa się do zerwania solidarności naro­
dowej i zaprzecza, jakoby jego stronnictwo 
dążyło do wywrotu, przeciwnie ono prokla­
muje — harmouię i zgodę.

Na wniosek p. Dąbczańskiego uchwalono 
wyrazió panu L. podziękowanie przez akia 
macyę i wówczas właśnie miało miejsce owo 
powyżej przez nas opis me intermezzo  z p. 
Dobrzańskim.

Następnie przemawiał per longum  et 
latum  prof. Jegerman i polecił posłowi L 
upomnieć się w Kole polskiem o regulację 
rzek galicyjskich, nadto postawił rezolucję 
w sprawie polepszenia bytu urzędników pań 
stwowych, którą zgromadzenie uchwaliła 
w formie dwóch wniosków, przedstawionych 
przez p. St. Rogalskiego: 1) „Zgromadzanie 
protestuje przeciw podwyższeniu taryfy na 
kolejach państwowych i 2) oświadcza, źe 
należy starać się o polepszenie bytu urzę 
duików państwowych.14

W a ln e  zgromadzenie Tow. muzycz­
nego odbyło się wczoraj przy licznym udziale 
członków, pod przewoduiotwnem dra Jana 
Czajkowskiego. Z porządku dziennego przy­
jęto do wiadomości zamknięcie rachunków 
za rok ubiegły, oraz preliminarz kasowy na 
rok bieżąoy, wreszcie w miejsoe 4 ustępu­
jących członków wydziału wybrano tychsa- 
myeh na dalsze trzechlecie.

O p r o je k c ie  n o w e j  p r o c e d o r y  c y ­
wilnej w szeregu wykładów odbywających 
się w tutęjszem Tow. prawniozem zanoto­
wać nam wypada ostatni prof. uuiw. dr. Ba- 
lasitsa o urządzeniu instytucyi protokołn są­
dowego. W sposób dogmatyczny przedstawił 
szan. prelegent licznie zebranym słuchaczom 
dotyczące przepisy projektu o protokol" roz­
prawy, o protokole sporządzonym poza roz­
prawą na szczególne procedery i o protoko­
le narad sądowych, który ukreśli przyszła 
instrukcja sądowa. Nud tematem tym świe­
tnie przedstawionym przez prof. Balasitsa, 
wy wiąz... ła się ożywiona dyskusja, w której 
wzięli udział pp. dr. Bujak, Lewandowski, 
dr. Tchórznicki i dr. Balko. Z dyskusyi za­
znaczamy, że szanowny p. prelegent wyra­
źnie podniósł, i i  przyszły sędzia i protoko­
lant nie obejdzie się bez wiadomości nauki

stenografii (w motywach czytamy dosłownie 
następujący ustęp: „Die Kenntniss der Sie 
nographie, wird fur den zukunftigen Richter 
fast unentbehrlich seiu.) Wobec tego liczni 
członkowie Towarzystwa prawniczego, po­
stanowili uczęszczać ua kurs nauki steno­
grafii, który ma być urządzonym ; w tym 
celu zgłaszać się należy do sekretarza Tow. 
prawniczego p. Lewandowskiego, który n- 
rządzeniem tego kursu się zajmuje.

Na zapytanie p. Lewandowskiego, jak się 
zapatruje prelegent na kwestyę wysyłania n 
rzędników sędziowskich na koszt rządu za 
granicę, oelem obzuajomienia się z prakty- 
cznem zastosowaniem nowej na modłę nie­
mieckiej ustawy urządzonej procedury, o- 
świadczył p. prelegent, że nie przywiązuje 
do tej kwestyi zbyt ważnego praktyczne­
go znaczenia, — powrócił bowiem właśnie 
z Berlina, gdzie przesłuchiwał się ustnym 
rozprawom sędziów tamtejszych i wrażenie 
odniósł takie, iż bez gruntownej znajomośoi 
samej ustawy, przesłuchiwanie się rozprawie 
gwarnej, prowadzonej wśród licznej rzeszy 
świadków, stron, zastępców prawnych ledwo 
dosłyszeć można judykatnry sędziowskiej. 
Na wniosek radcy p. dr. Szuberta zapowie­
dział p. prezes Towarzystwa dr. Tchórznicki, 
że zamierza celem praktycznego przekonania 
się o toku procesu według zasad nowego 
projektu po ukończeniu obrad Towarzystwa 
nad tymże projektem urządzić formalnie kil­
ka procesów przy współudziale stron, świad­
ków, znawców, zastępców prawnych, trybu­
nału i to tak prooesn w pierwszej jak i 
w drugiej instancji.

Niewątpliwie tego rodzaju proceder przy­
czyni się znakomicie do uzmysłowienia całe­
go toku przyszłego procesn cywilnego i w 
całej pełni przyczyni się do wyrobienia so­
bie jasnego obrazu o wszystkich nowościach, 
nową procedurą sądową wprowadzonych.

Następne posiedzenie odbędzie się we 
czwartek dnia 24, stycznia b. r. o godzinie 
1j g7 wieczorem w sali rozpraw sądu kraj, 
oywiluego.

Referować będzie p. dr. Kulikowski o 
w yw odach  siron przy rozprawie, o kierowni­
ctwie procesu przez przewodniczącego i przez 
sąd, o zamknięciu rozprawy, o sprzeciwie 
dla wadliwości i przestrzeganiu porządku 
podczas rozprawy, a p. dr. Margasz o Ugo­
dzie sądowej i aktach.

B l iź n ia k i  powiła niespodziewanie źoua 
p. A. S. w sieniach realności pod 1. 50 
przy ul. Gródeckiej. Przybyłą z Kulparkowa 
gdzie stale mieszka, spotkała la Diespodzian 
ka o pół io siódmej rano. Wezwano pogo­
towie stacyi ratunkowej i odwieziono 19- 
letnią matkę wraz z oboma tęgimi chłopa 
kami do szpitalu powszechnego.

Domokrążcę Siissa Kegel, który cho­
dził po domach i restauracjach namawiając 
do gry losowtj, aresztowano wczoraj w je­
dnej z tutejszych restauracyj.

Podczas uroczystości Jordmnn przy­
trzymano złodzieja kieszonkowego, n którego 
znaleziono gotówkę 22 złr. 61 Ct. Rzezi­
mieszek podaje, że skradł jakiejś pani kwo­
tę 29 złr. 90 ct., z której to kradzieży po­
chodzi owa reszta 22 złr. 61 ct. Policja 
poszukuje poszkodowaną celem wręczenia Jej 
odebranej rzezimieszkowi kwoty.

Ć w ic z e n ia  o b r o n y  k r a jo w e j .  Mini­
sterstwo obrony krajowej zarządził# co do 
ćwiczeń żołnierzy obrony krajowej w roku 
1895 co następuje; A. Dla piechoty obrony 
krajowej mają się odbywać jednorazowe ćwi­
czenia wstępne, a następnie ćwiczenia głó­
wne. Do tychże ćwiczeń ma się powołać: 
a) Wszystkich btzpośrednio do obrony kra­
jowej wcielonych z lat asenterowania 1894, 
1891, 1890 i 1888, z wyjątkiem jednakże 
tych żołuierzy z roku asenterowania 1888, 
co do których ewentualnie wyjątkowo wszy­

stkie dotąd już odbyte ćwiczeni* wojsko-;: Z B e r l i n a  donoszą, że u c z ł o n k a
we przewyższają łącznie czas szesnaście I z b y  p a n ó w  K o ś c i e l s k i e g o  odbę- 
tygodni ; b) przeniesionych z rezerwy do dzie się w d. 23 bm. wielki bal, na który 
obrjny krajowej żołnierzy z roku asentero-otrzymali zaproszenie członkowie dworu, 
wania 1884, dalej c) żołuierzy z następu-j A n a lfa b e c i w n ie m ie c k ie j  a r m i i ,  
jącyeh lat asenterowania: i  r. 1892 tych, Wedle wykazów statystycznych wojskowych 
bezpośrednio do obrony krajowej wcielonych,1 w rokn poborowym 1883 — 84 było 127 
co do których czas wszystkich dotychczas t analfabetów na 10.000 popisowych; w roku 
odbytych ćwiczeń wojskowych nie przewyż-j 1888—89 już tylko 60, a w ostatnim roku 
sza łącznie 4 tygodni, zaś z rokn asentero-11893—94 zaledwie 24. Rząd pewny jest, 
wania 1889 tych, co do których ten czas że w kilku latach i teu niezwykle niski pro-
nie przewyższa 12 tygodni, nakouiec z lat 
asenterowania 1887, 1886, 1885, 1884 i 
1883 tych, którzy dotąd nie odbywali ćwi­
czeń, przewyższających łącznie czas 16 ty­
godni; d) asenterowanych w latach 1894, 
18*1, 1888, 1887 rezerwistów zapasowych 
obrony krajowej, z wyjątkiem tych żołnierzy 
dwóch na ostatkn wymienionych roczników, 
których służba w odbytych ćwiczeniach woj­
skowych czas 8 tygodniowy przekracza, da­
lej z roczników 1889 i 1890 tych żołnie­
rzy których dotychczasowa służba w ćwi­
czeniach wojskowych 8 tygodni nie wynosi, 
a wreszcie z roczników 1892 i 1893 tych, 
którzy jeszcze wcale nie odbyli żadnych 
ćwiczeń wojskowych. — B. Dla jazdy obro­
ny krajowej. Do ćwiczeń wojskowych przy 
oddziałach kawaleryi obrony krajowej, będą 
w pierwszej linii do ćwiczeń w roku 1895 
powołani nieczynni żołnierze obrony krajo­
wej z roku asenterowania 1884, a według 
potrzeby i tacy z roku asenterowania 1883, 
którzy raz lub częściej prawnie przepisanych 
ćwiczeń w rezerwie, linii, wzglęnnie obro­
nie krajowej z jakichkolwiekbądź przyczyn 
nie odbyli.

O m a lw ersm cy l  w warszawskim banku 
dyskontowym podają dzienniki warszawskie 
następujące dalsze szczegóły: Sprawca oszu­
stwa, dokonanego w banku dyskontowym, 
został wczoraj po południu aresztowany. Jak 
się okazało, oszust skradł jednemu z urzę­
dników blankiet sznurowy z księgi asygoat, 
wypisał ua nim asygnatę na snmę 16.000

cent ... osłów zostanie wyrównany.
P i ę k n y  d a r .  Gmina m. Bazylei ofia­

rowała 300.000 franków na zbudowanie 
schroniska dla suchotników w Davos.

Jłepertoar teatralny. Dziś w po­
niedziałek po raz pierwszy „Madame Sans- 
Góue* komedya w 4 aktach Wiktoryna Sar- 
dou i E. Moreau.

D y r e k c j a  t e a t r u  uprasza uprzejmie, 
by zamówione bilety na „Madame Sans- 
Gcne" odbierano najdalej do godziny 11 
przedpołudniem w dzień przedstawienia, gdyż 
w przeciwnym razie zostaną sprzedane.

£ 3 0 X 3 0 0 .
(Sylwetka literacka).

Bruk lwowski sprzyja rozwojowi satyry. 
Już Leszek Borkowski w swej C ym  b a  l a ­
d z i e  pisał o naszym grodzie.

„Sławny Lwigrodzie I Nie bierz to za przytyk, 
Lecz dziatwy twojej dziwna jest zaleta,
Kto tylko czytać nmie, pewnie krytyk,
Kto tylko pisze, to zaraz poeta.

Dzięki tej prawdzie my, Lwowianie, u- 
jskarzać się nie możemy na brak krytyków, 

rs., płatną na rachunek jednego ze spędy- i powołanych i nie powołanych. Trudniej na
t T  , ł« n i v \n .  n r .  n w v \ f „ A__________ łftm lO O ł TxrCf*Ar) flnneni « r .  w . J • __________Itorów w Toruniu, poczem podpisał jednego 

z dyrektorów, p. B. i buchaltera, p. S.
Podpisy były tak wybornie naśladowane, że 
kasyer niezwłocznie asygnatę wypłacił. P ie ­
niądze z kasy odbierał jakiś nieznany sta- 
rozakonny. Nie ulegało wątpliwości, że o- 
szustwa mógł dopuścić się ktoś z wewuę 
trzną manipulacją bankową wybornie obe­
znany, skutkiem czego wszyscy urzędnicy 
banku znaleźli się w bardzo przykrem poło­
żenia, podejrzenie bowiem mogło paść na 
jednego z nich. W czasie śledztwa zapy­
tywano urzędników, czy w ostatnich dniach 
nie bywał w biurach banku kto obcy. Wów­
czas to jeden z urzędników zwrócił uwagę 
na to, że od tygodnia odwiedzał dawnych 
kolegów codziennie w biurze Henryk Libro- 
wicz, były urzędnik banku dyskontowego.
Zaczęto więc podejr/.anego śledzić. Oszust 
we środę wieczorem był na kolacji w  re­
stauracji, w której od dłuższego czasu spę­
dzał po kilka, a nawet kilkanaście godzin 
dziennie — wczoraj w południe zaprosił 
kilku znajomych ua śniadanie do pewnego 
handlu przy placu Teatralnym i tam w to­
warzystwie okazywał wyborny humor. O biad . daktorem tak niepopłatnego w tym kraju

tomiast wśród szarej prozy dzisiejszych cza­
sów o humor i rzetelną satyrę, pozbawioną 
osobistej zawiści, stronniczych poglądów. 
Prawdziwych humorystów — bez urazy tu­
tejszych pism humorystycznych —  liczymy 
bardzo nie wielu, więc też z niekłamaną sa­
tysfakcją witamy każdy nowy utwór, wy­
chodzący z pod pióra tych szczęśliwych wy­
brańców losu, którym ani zmienna fortuna 
ani fatalna aura nie zdołały skwasić fanta­
zji, zakłócić pogodnej swobody myśli. Do 
takich to szczęśliwców zalicza się Rodoć, 
który w codziennem życiu zwie się panem 
Mikołajem Biernackim i w pozabiurowych 
godzinach, poświęconyoh pracy w krakow- 
skiem Towarzystwie Ubezpieczeń, oddaje się 
z równym zapałem poezji jak też szlache­
tnej grze winti w tak zwanem, literaekiem 
„Kole*.

Lubo szósty krzyżyk na karku, nie s tra­
cił pan Mikołaj fantazji, ani też winnej dla 
dam galaoteryi, zdradzającej w nim na 
pierwszy rznt oka wychowańca Instytutu 
Szlacheckiego w Warszawie. Był fiodoć u- 
rzędnikiem, ziemianinem, księgarzem i re-

zjadł we wspomnianej restauraeyi, wypił 
czarną kawę w cukierni, poczem dorożką 
pojechał na uiioę Królewską, gdzie też zo­
stał aresztowany. W śledztwie przyznał się 
do wszystkiego, zwrócił około 15.5000 rs., 
tłumacząc ze resztę wydał. Wspólnika, któ 
ry odbierał pieniądze, wydać nie chce. Li- 
browicz miał zamiar wyjechać za granicę i 
w tym celu, niemal w ostatDiej oliwili, kupił 
sobie płaszcz. Librowicz od dawna pi owa­
dzi! życie zagadkowe. Ten wesoły pan zna­
ny jest i na bruku lwowskim ze swoich 
sprawek.

wydawnictwa, jakiem było czasopismo lite­
racki Tydzień, by w końcu znaleść się przy 
binrku „Floryanki" — jak mówią w Kra­
kowie. Do pióra czuł pociąg oddawn* i je ­
szcze siedząc na wiejskim zagonie zasilał 
pisma rolnicze rozprawkami o drenach i 
kompostach. Natchnienie poetyckie poczuł 
dośó późno, bo dopiero w trzydziestym szó­
stym rokn życia i zwykłym n kochanków 
Muz trybem uprawiał zrazn lirykę. Za po­
radą Kraszewskiego, nie drukował wszakże 
tych pierwocin poetyckich, pracując wytrwa­
le nad znalezieniem odpowiedniego dla swe-

„Bóg zapłać14, uie zostawiwszy nic, nic, 
tej zgłodniałej duszy na karmę w okru­
tnej pustce, jaką mu po sobie stworzyła 1

Odebrałem mu nawet jedyną, ta je­
mniczą rozkosz, jaka  dawniej była jego 
udziałem : tchnieniem ziemskiej nam ię­
tności spłoszyła zaświatowe widziadła, 
zaludniające samotność jego bezsennych 
nocy...

T -raz  doph ro, w całej pełni zrozu­
miałem rozdzierający wykrzyknik Berta 
owego wieczoru „ Ł n k n ę ! Łakm ! i przy­
szła mi dzika myśl do g łow y: Skoro ł a ­
knął jej widoku będzie go m iał!

Pójdę do n i e j ; n>e będę prosił, bo tu 
nie o żadną łaskę lecz o proste zadość­
uczynienie ch o d z i ; a jeżeli odmówi, gro­
źbą skandalu, groźbą wyjawienia nasze­
go stosunku mężowi, przywlokę ją tul 
Będę b ru ta lem ; sam sobie zohydzę 
wspomnienie tej karty mej przyszłości, 
która jeszcze przed pół godziną takim 
czarem napełniała  mi duszę... mniejsza 
z tem 1

Jes t  to mój święty obowiązek wzglę­
dem nieszczęśliwego przyjaciela. Nie 
mogąc wyleczyć go z o k r o p n i  p o r o h y  
duszy, w jaką go wpędziłełn, jjfwinie"- 
nem bądź co bądź- nieść mu w nięi ulgę, 
ja  i spólniczka mojej zbrodni. £

Wziąłem go za rękę i odprowi^ziłem 
od tych nieszczęśliwych kwiatów.

— Bercie — rzekłem łagodnie, jak 
się mówi do cierpiącego dziecka — 
bądź szczerym ze mną, błagam... Nie 
zasłużyłem na to — w iem ; nie zasłu 
żyłem n a  nic innego, jak  na złorzeczenia,

ale ty nie jes teś  do nich zdolnym. Po­
wiedz mi, mój szlachetny, wspaniałomy­
ślny, biedny Bercie, czy ty chciałbyś ją 
zobaczyć?

D rgnął  i popatrzył na mnie suchym, 
gorączkowo błyszczącym wzrokiem.

— Zobaczyć j a  1 —  powtórzył — zo­
baczyć? G dzie?  Świat, w którym ona 
żyje nie je s t  moim światem... Ja  bym, 
jej tam szukać nie poszedł...

Zawahał się.
—  Jabyra jej tam może nie poznał — 

dodał ciszej. — Oua tam inną być m u ­
si ; choćby nie chciała — m u s i ! Wasz 
świat nie lubi sm utnych ; jego liberya 
nie zna żałobnej k r e p y . . Tu — moeła 
być sobą.

— Więc zobaczysz ją  tutaj 1
F a la  krwi z pod samego serca wy- 

Pc^nię te j ,  zalała bladą, chudą twarz Bor­
ta. Mimowolnie wyciągnął przed siebie 
ręce i pochylił się naprzód, jak  gdyby 
te moje słowa „zobaczysz ją  tu ta j14 były 
potężnym magnesem, porywającym ku so ­
bie całe jego jestestwo. Ale wnet płomień 
nam iętności,  który w n im  buchnął — 
zgasł, ram iona opadły. Po trząsnął smu­
tnie głową.

~~ -To niepodobna — wyszeptał. Po- 
coż by ona tutaj przyszła?

P an i!  jam  nigdy nie myślał, aby kil- 
a prostych słów mogło tak streścić ca­

łego człowieka w tem, co jego natura  
miała w sobie najwznioślejszego, a od­
nośnie do reszty świata najrzadszego za 
r a z e m ! 6

Oto on, c ierpiał,  tę*knił, łaknął —•

pyta ł:  po co by przyjść miał* ta, kióra 
była źródłem jego cierpień i celem jego 
pożądań; dosza jego, unosząc się na pa­
jęczych skrzydłach bezinteresowności, tak 
pajęczych, że je  lada pyłok samolubstwa o- 
beza ładn ia ,  uie dostrzegała nawet w ła­
snego ja ,  nie potrąciła naw et o przypu­
szczenie, że dałoby się coś dla tego „ ja11 
kosztem drugich zrobić.

Jakim że małym , jakim  płaskim u- 
czu łtm  się wobec niego.

A Bert mówił d a le j :
—  Ona tu przychodziła dla ciebie... 

tylko dla ciebie! Wiodła ją tu miłość, 
nadzieja, tęsknota, oczekiwanie... Dziś 
nic z tego wszystkiego niema. Wspo- 
mnieniaby tylko z a s ta ła ; wspomnienia, 
któreby jej rozdarły duszę... O 1 nie. J a  
bym za nie, za nic nie chciał, żeby ona 
tu p rzysz ła !

U m ilkł; odetchnął głęboko i dodał 
jeszcze bardzo cicho :

—j ^  p ragnąłbym  ją  zobaczyć;
ale gdzieś zdaleka... sam ą!

Była to ostatnia nasza rozmowa w 
tym przedmiocie.

Ale głębokie poczucie winy i po trze­
by zadosyc uczynienia zostało we m uie ; 
i jeżeli dziś mogę jeszcze myśleć o tem 
wszjstk iem  bez ostatecznej d la  siebie 
pogardy, a widmo mego nieszczęsnego 
przyjaciela m e  stało się dla mnie upio­
rem, wysysającym mi sumienie do os ta t­
ka, to jedynie dzięki temu poczuciu i 
tym paru miesiącom, jakie potem n a ­
stąpiły.

Z ręką na sercu  powiedzieć mogę,

że wziąłem się za bary z pożerającą go 
nam iętnością; i źe nie zdolny ją  zwal­
czyć, czyniłem przynajmniej wszystko, 
co było w mojej mocy, aby destrukcyj­
nemu jej działaniu przeciwstawiać inne, 
odżywcze wpływy.

Wszystek mój wolny czas oddałem 
wyłącznie t a  sługi B e r ta ;  nie b y w a łe *  
prawie n igdz ie ;  na tom iast,  idąc z* radą 
doktora, wyciągałem niego przyjaciela  
na zamiejskie wycieczki, na  koncerty; 
siliłem się na tys ąezne pomysły, zawsze 
niby moją w łasną przyjemność lub inte­
res na  celu mające, byle tylko najczę­
ściej mieć go po za domem, tym ponu­
rym domem, który teraz podwójnie był 
dla niego grobowcem.

Doktór, z którym się otwarcie rozm ó­
wiłem, powiedział mi, że uważa s tan  
Berta za bardzo poważny, że je s t  to 
rostrój nerwowy, grożący zupełuem wy­
czerpaniem zniszczonego już i tak przez 
anorm alne życie o rgan izm u; że na  tle 
tych nerwowych zaburzeń, zaczęła się 
w nim rozwijać wada serca i że paro­
miesięczny chociaż pobyt w górach, śród 
pięknej natury i w ogóle zm iana miejsca 

by tu najlepszem  lekarstwem .
Ale Bert ani dał sobie mówić o wy- 

jeździe.

(C. d. n.)
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go talentu kierunku twórczości i dopiero w 
latach 1 8 7 6 - 1 8 7 8  opuściły w Krakowie 
prasy drukarskie pierwsze jego przekłady z 
Berangera oraz sześć tomików oryginalnych 
„Piosnek i Satyr“. Na brak uznania nie 
mógł się użalać Rodoć. zaraz od pierwszej 
chwili pojawienia się tyoh utworów, ehło- 
szcaąoych zarówno wady towarzyskie jak i 
grubsze grzeszki społeozne. Plotkarstwo, 
bigotyzm, chciwość, podobnie jak brak odwa­
gi oywilnej, egoizm i zmienność politycznych 
przekonań Btawały się kolejno tematami je­
go satyr, który oh nigdy nie skaził nawet 
cień prywaty. To też pogodny ton tyoh u- 
tworów, zdradzająoy na każdym kroku po­
etę, kochająoego oałem sercem społeczeń­
stwo, dla którego i o którem pisze, sprawia, 
iż czyta je chętnie każdy bez różnicy prze­
konań politycznych. Nie minął się więc Ro­
doć z prawdą pisząo w dwunastym, (zeszło­
rocznym) zeszycie swych „Satyr i F ra ­
szek" :
Sam nie bez skazy, rznoać nie będę kamie-

[niem,
Dlatego to nienawiść nie jest w moim planie, 
Dlatego nie przeklinam nigdy i nie ranię.
Co widzę, mówię: prawdę. Jak  strażnik na

[wieży:
Wołam: Baozność! a reszta nie do mnie

[należy.

Nie dziw przeto, iż z utworami Rodocia 
spotykamy się niejednokrotnie w pismach, 
reprezentujących wręcz skrajne kierunki w 
publicystyce lwowskiej. Od czasu do czasu 
wrażliwy temperament poety ulega pewnym 
złudzeniom w kwestyach politycznych, dając 
zbyt łatwo wiarę krzykom wiedeńskioh pseudo- 
liberałów, lecz jest to rzeozą oddawna wia­
domą, ie poezya i polityka tyle z sobą ma­
ją  wspólnego, co fentazya i rzeczywistość 
Odłożywszy na bok tę słabostkę politykoma- 
nii, z którą zresztą każdy brat szlachcic na 
świat zwykł przychodzić, przyznać należy, 
że z małymi wyjątkami utwory Rodocia. 
acz drobnemi rozmiarami odznaczają się nie 
mai zawsze głębszą satyrą i tendencyą iście 
narodową.

Wszystkie zalety kompozycyi „polskiego 
Berangera* — jak słusznie nazwano w swo­
im czasie Redocia — posiadają też wydane 
w tych dniach u Jakubowskiego i Zaduro- 
wicia „ P o  g a d a n k i L w o w s k i  e“, za­
wierające reminisoencye z wystawy kościu­
szkowskiej. Zarówno fla n m r  wystawowy, 
który zwykł był się pojawiać dopiero o wie­
czornej porze na wzgórzu Stryjskiem i stro­
niąc od pawilonów ekspozycyi, czuł się jak 
w domu w restanraoyach tamtejszych i w 
oukierniach, jakoteż każdy, kto sercem i 
głową ukochał wystawę, z przyjemnością 
przeczyta owe pogadanki, będące znakomi­
tą, humorystyczną illustracyą wystawowej 
kroniki. Bystremu oku satyryka nie uszła 
żadna śmiesznostka, żadna niewłaściwość, o 
jakie nietrudno było w owym tyle ruchli­
wym sezonie, lecz nie braknie mu nigdy 
wyrazów dla oddania hołdu zasłudze. Po­
słuchajmy naprzykład, co mówi Rodoć o 
„Racławicach* :

...Jeśli się na chwilę
Zapomni o ludzkości, to w tej krwi i pyle, 
Tyle prawdy i myśli wśród tej groźnej

[wrzawy,
Tyle budzi się wspomnień naszych cnót i

[sławy,
Źe nawet nąjzimniejsze serca i rozumy, 
Śledzą to arcydzieło — pełne czci i dumy.

Obok wzmianek o Gerardzie i o „Beski 
dzie“, o dyplomach honoris causa  i o kon 
gresie literackim, o pawilonie „Pracy ko­
biet* i o Elli, spotykamy też dowcipne re- 
fleksye na temat niewonnego potoczka w 
parku StryjBkim i dziurawych butów, kilka 
uwag o impresyonistach w pałacu sztuki i

wystawie drobiu. Słowem każdy znajdzie 
coś dla siebie odpowiedniego, co go zajmie 
i rozśmieszy. O tendenoyi owyoh P o g a d a ­
n e k  świadczą zresztą najdosadniej słowa 
Rodocia w końcowym rozdziale:
Kilka słów o humorze; a to z tej przyczyny, 
Że humor jest dla wielu synonimem drwiny. 
Wprawdzie te dwie kumoszki często idą

[razem;
Lecz żeby humor drwinek jedynie wyrazem 
Musiał być — protestuję. Nie koniecznie

[szlochać
Trzeba, aby serce mitć i umieć kochać. 
Ztąd choć humorystyczniem pisał o wy­

stawie,
Niemniej przeto jej pamięć zacną błogosławię. 
I rad jestem, że mimo wrogie sofizmata, 
Przyniosła nam uznanie i szacunek świata.

W chwili, gdy kończymy niniejszą syl­
wetkę, wzrok nasz pada na pożółkłą bro­
szurkę, wydaną przed laty siedemnastu a 
noszącą tytuł: „ P a m i ą t k a  z w y s t a w y .  
N a p i s a ł  J a n  L a m * .  Nie bawimy się 
w porównania, gdyż zasadnicze odmienny­
mi były kierunki zdoluości obu tych humo­
rystów, lecz mimowoli nasuwa się nam pod 
pióro uwaga o marnowaniu zdolności litera- 
okich w publicystyce...

S ta n is ła w -S ch t u r  Prpłowski.

Ostatnie wiadomości
Z a rząd za jący  ro sy jsk iem  m in is te r ­

s tw em  k o m u n ik a c j i  został m ianow any 
ks, ChiJkow. h  da t  do tyezącyoh  jego 
biogra li  p rzy taczam y  ważnie jsze . W r. 
1853 ks. C h iłkow  u k o ń c z y ł  ko rpus  pa­
ziów, c z te ry  la ta  służył w gw ardy i.  
W ro k u  1860 w yruszy ł w podróż, po 
powrocie z k tó re j  z a jm o w a ł  posadę s ę ­
dziego pokoju. W y je c h a ł  n as tępn ie  do 
południow ej A m eryk i i wstąpił do s łu ­
żby n a  kolei, g dz ie  by ł  robo tn ik iem , 
pom ocnikiem  m aszyn is ty ,  s ta rszy m  m a ­
sz y n is tą  i nacze ln ik iem  taboru . Po 
up ływ ie  czterech la t  s łużył ja k o  ś lu ­
sa rz  w L iverpolu , zkąd  zos ta ł  pow ołany  
na  naoze ln ika  trakoyi kolei kursko-k i-  
jowskiej, budow ał odnogę  do Kizil 
A rbatu .  Był nacze ln ik iem  k ilku  kolei. 
Ks. Chiłkow j e s t  człowiekiem w y trw a­
łym, s tanow czym , s z y b k im  w  decyzyi 
i skończonym  gentelnaannro w s to su n ­
ku do sw o ich  pod w ład n y ch .

T e l @ g r r a , : r r n . 3 7 \

Wlf d e ń  21. stycznia.
N iem iecko  - narodow e stronn ic tw o  

an tisem itów , ma za m ia r  w miejsce 
zm arłego  w  tyoh dn iach  posła do Ra- 
oy państw a , br. S o m m a m g a ,  postaw ić 
k a n d y d a tu rę  Sohonerera.

Wiedeń d. 21. stycznia.
W iener Z tg  doncsi,  iż p. J e r z y  B o h  

d a n o w i o z  o t rz y m a ł  k o m andorsk i
k rzy ż  o rd e ru  F ran o iszb a  Józefa , a p 
A ndrzej N i z i o ł ,  d y re k to r  nauczyc ie l  
sk iego  s e m in a ry u m  w  Krakowie, k a ­
w alersk i  k r z y ż  tegoż  orderu.

A lfonsowi B a r o n o w i  n acze lnem u  
n a d z a rz ą a c y  u rz ę d u  pocz tow ego  na  
dw orcu  we Lw ow ie, zosta ł  ud z ie lo n y  
ty tu ł  i c h a ra k te r  d y re k to ra  poczt. 

A d a m  P y t e l ,  su p le n t  p rzy  g im n a-

zy u m  w  K rakow ie  zos ta ł  m ianow any  
rz e c z y w is ty m  nauczyc ie lem  g im n azy u tn  
w S anoku .

B u d a p e s z t  d. 21. s ty czn ia .  
Cesarz od jechał w czo ra j  w ieczorem  

do W iednia .
Br. J o s ik a  m in is te r  ces. d w o ru  z ło ­

ży ł wozoraj w ręce m o n a rch y  p rzy s ię -  
s tużbow ą.

B e r n  d. 21. s tycznia . 
Anarchiści wlosoy zw oła li  do Z u r y ­

chu  kongres, k tó ry  m a się od b y ć  od 
12. do 16. lutego.

B e r l i n  d. 21. s tycznia .
B eri. Tagebl. zaprzecza ,  jakoby F a u re  

b y ł  niemoożerczą, i n a  dowód p rz y ta ­
cza, że f irm a ok rę tow a F e lik s  F au re  
w H a w rz ’ jeszcze  d. 12. bm. w ysłała  
do pewnej firm y berlińskiej okóln ik  po 
n iem iecku  nap isany .

W  Monaohium zm arł nag le  na  apc- 
p leksyę  s ły n n y  e s te ty k  prof. M auryoy 
Carriere.

R zeki R e n  i M ozela wylały.
P e t e r s b u r g  d. 21. s tycznia .

D z ienn ik  u rzęd o w y  ogłosił n o m in a ­
c j ę  ks. Ł o b an o w a  na posła ro sy jsk ieg o  
w Berlinie.

P e t e r s b u r g  d. 21 stycznia.
P rz e c iw  O rło w sk iem u  w ytopzono 

ś le lz tw o , k fó :em  z poleoenia ca ra  m i­
n is te r  sp raw iedliw ości M urawiew kie­
ruje.

P a r y ż  d. 21. stycznia.
W czora j  B cu rg eo is  o d b y w a ł  n a rad y  

z różnem i po li tyozuem i osobis tośc iam i 
i z la  dz is ia j  sp raw ę ze sw ych  z a b ie ­
g ów  p re z y d e n to w i  rzeczypospo li te j .

P u r y ż  d. 21 s tycznia ,
Nowy g a b in e t  m a się u tw orzyć  ja k  

n a g ię p u je : Bourgeois  p rezydyum  i sp ra ­
w y w ew nętrzne , C ava ignac  wojna, ad  
m ira ł H u m a ń  n ja ry n ark e ,  D uum er ban 
dei, P e y t r a l  robo ty  pub liczne ,  J u l ia n  (?) 
sprawiedliwości,  y a rm in a o  rolniotwo, 
L y g n e s  ośw iata , po inoarrń  finanse, Bu- 
n o ta r x  s p r a w y  zew nętrzne,

R zym  d. 21. stycznia .
W  całych Wloszeoh panu je  e n tu ­

z j a z m  n iezm ie rn y  z powodu zwyoięz 
tw a nad  R as M angaszą  pod Senafe 
Włi si ze szczupłą  s tosunkowo g»r»tką 
w ojska  Jokąza li  tego, czegoby Anglie y 
pomimo olbrzym i oh sił swoich w E g ip ­
cie albo wcale n ie  edojąlj byli ąlbo ty l ­
ko z n ies łychanem i ofiaram i osiągnąć  
M ahdziśoi pod A gorda t  a Abisyńczycy 
pod Senafe  o trzym ali nauczkę, której 
nie zapomną. P od  S -n a fe  zdobyto  4 000 
karab inów  rem in g  onowekjch, 1,00 sz*an 
darów , 800 koni i m nóstw o anm nicyi.

M orderoa jlm-go proknra*ora Uelle- 
go w M tdyo lam e  n azyw a się A ntoni 
R ealin i.  Od r. 1873 skazany  cz terna  
ście razy, przebył 18 lab w więzieniu. 
D. 8  bm. sk  ńczy ł  karę  czterech la t  
w ięzienia za  kradzież i zbrodn ię  p rz e ­
ciw obyczajności i we środę właśnie  
udało s ię  mn, chociaż stał pod dozorem 
policyjnym, w y m k n ąć  się n iepostrzeże­
nie  ze swego m ieszkania .

L o n d y n  d. 21. s tyczn ia .  
P o ż a r  w m in ia te ryum  o św ia ty  w y ­

rządził w ielk ie  szkody tak że  w ak tach . 
S traż  pożarna  zdołała  ty lko  ocalić są­
s iedn ie  m in is te rs tw o  sp ra w  z a g ra n i ­
cznych.

J a k  Tim"S z  Pek inu  donosi, został 
ch ińsk i  je n e ra ł  W e i  n a  śm ierć skazany  

d, 16. bm. stracony .

Dział ekonomiczny.
—  D la  r o l n i c t w a  — piszą z P o ­

zn a n ia  — zapow iada ł  w p raw d z ie  ce­
sarz  dobre  cbęci, ale to n ie  w p łyn ie  na 
podn ies ien ie  cen p szen icy  lub  przede- 
w szystk iem  cukru , na  k tó rym  wielka 
część ro ln ic tw a  naszego  polegała. F a ­
b ry k i  cu k ru  na  ro k  p rzy sz ły  zapow ia­
d a ją  po 60 fen ików  za ce tn a r  b u ra ­
ków, a s k ru p u la tn i  rao h m is trze  tw ie r  
dzą, że ich w y p ro d u k o w a n ie  i td . ce- 
tn a r a  b u rak ó w  kosz tu je  78 feników. 
Ja k ż e  tu  gospodarow ać  i is tn ieć  n a  
g leb ie  o jczystej  ? W ie lą  ju ż  m yśli  o 
jnnyob, rzekom o k o rzys tn ie jszych  plan- 
taoyacp , np. cykory i.  p a k te m  jes t ,  że 
sz lao h e tn y  p r o d u k t  t e n ,  hodow any  
g łów n ie  w  Saksonii ,  zn a jd u je  praw ie  
w y łączn ie  ko n su m en tó w  w Księstwie, 
P m saoh  Zaoboduich i na  S lązku  , bo 
resjetą pafistw a p ije ( nawefc w pi$szycfi 
s tanach , ozys tą  Kawę. ź a te m  i n a  tern 
polu bardzo  rych ło  n a s tą p i  nadprodu- 
koya, a t ru d n a  będzie  k o n k u ren ey a  z 
dośw iadozonem i fab ry k am i m a g d e b u r ­
sk iem u  Na n a jró żu o ro d n ie jsze  p o m y ­
s ły  ludzie  się puszczają . Ktoś, ja k  nji 
Wiatfome, aasjał tego  roku  Jnin® m órg  
rezedy  ną  nasienię, a le  j a k  się skil-  
ku low ał plon, jeszoze  m i n ie  wiadomo. 
W W u się pusąozą na  hodow lę  Owoców 
i p rześjipgne p r p i ju k p j^ o y f a j i p  ; tyifcp 
że  potem  albo n iem a  "kupca, albo t r z e ­
ba sp rzedąć  zą  bezcen,

— Koleje lokalne. N eue F r . P resie  
zapowiada, że tegoroczne przedłożenie  
rządowe o f inansow ym  udzia le  państw a  
w budowie kolei lokalnyon n ie  ograni- 
czy  się ja k  zeszłoroczne w yłącznie  do 
Czech i fcjtyryi, Niższej Ą u s try i  i Mo 
rawii, ale obejm ie  i i»no kra je  k o ro n ­
ne. W  (Jalioyi p a  rok b iptąoy pro jek t  
towanych je s t  nas tępu jących  3 Imij j

kim tr . koszt zl.
1. T rzeb in ia  S ‘»awce 49 5 2,500.010
2. Chabów ka-Zakopane 47 0  1 400 000
3. Łupków -C isna  2 7 4  700.000
4. B ork i-W . G rzym ałów  3 1 4  900 000
5. K ołom yja  Zaleszczyki 64 6 2,550.000
Q. S ^eparow ce-P e la tyn  28 9 850.000

razem  248 8  8,900 000 
f a ń - t w o  m a  się przyczynić  do b u ­

dow y tej kw o tą  1 4  fi1.1, ąi.
Dla B ukow iny  nie  są projek tow ane 

nowe knieje lokalne, gdyż wzię te  nu 
wzgląd zeszłoroczne, dotychozas w akcyi 
wyk°naw czej n e  postąpiły . Trr.»y ty. h 
linij zostały  njeoo zmodyfikowane i o- 
becnie tak  a ę  p rzeds taw ia ją :

k lm tr .  k o sz t zł,
1. I.nzan Zaleszczyki 43 2,800 000
2. S e re t  Hlib. ka gran .rum .19  580000
fi. C zu d in -S traza  20 780.000

~ S 2  4,160.000

Nadesłane.
( lii  tg robry kg radakoya t1* odptwlada).

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
j ą c ,  że u s i 1 ue m naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
wlaść. Hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 89 et. począwszy.

Poszukuję
posiaiści n  j r z U u r ic iiL im
przed ro g a tk a m i,  od 10 do 20 morgów 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 

Redakcya Oasety N arodow ej Lwów.

tOZKŁAD POCIĄGÓW
•U w iąiojąoj od I. maja 1894

(Ceas lwowski).

N a sprzedaż,
Mająt k ziem ski 930 kw. m. obszaru, 

kijka nul qó Lwowa, przy koki i goa. sń u 
poł., u inwentarzem, obciążony długami hi 
potocznymi.

M a jife k  z lo m s k 1, 200 kw. nj. obszaru 
w powiecie bredzkim po)., grunta w) kurnej 
jąkości skesjiasoiyaąe, budjuki w doskona­
łym ętaąię, obciążony długiem hipotecznym.

M ąją tek  z em sk i ,  219 kw. m. obsza­
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa­
mi hipotecznymi ponad połowę oeny kupiła * 

K u m L n U a  trzypiętrowa z wuiuymi od 
podatku latami, przypoj^ea przeszło 10 prot. 
obciążona kasy ■ ezczędnośei, w środ­
ku miasta położona;

K a m ie n ic a  dwupiąłrowa na przedmie­
ściu Gródeckim połużouu, przrszło 9 lat 
wolna od podatków, p rz y n o s z ą  do 10% 
4°(li0<łli, abtilążooa pożyczką bankową w 
kwocie 12.000 zł, za cenę 2 0 ( 0 0  zł.;

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z  
F o l w a r k  od Żółkwi 4 kiłom, oddalony, 

70 kw. m. obszaru, czaruoziem z inwenta­
rzem żywym 1 martwym poczta i Btacya ko 
lei w miejscu.

Bliższych wiadom“ści udzieli z grzeczno­
ści kancelarya adwokata dra W. B a ł a b y  
n a  i dra A. Y o g l a  we Lw°Wie ul- Ko­
pernika J. 7-

Wino Chassaing U ,T ą'& » .
nikami naturalnerai i niezbędueit ' dla 
fmikcyi trawienia). W 1864 roku o W inie  
Chassaing  zł. żono bardzo pochlebny ra-. 
port paryskiej Akadem i medycznej, Od 
tej ębwili produkt ten otrzymał n ig rody  
najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował. W 1883 r. Rada, 
złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, 
przyznała mu dyplom na medal złoty, 
Kilka miesięcy, zaledwie, jak  otrzyma- 
z d o w u  tuką samą nagrodę na wystawie 
w Kalkucie w ludyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i 
cenione w leczeniu organów trawienia, 
gastralyii, boleści żołądka, trudnego po­
wrotu do zdrowia, utracie sił, apetytu, 
upośledzonemu i trudnem u traw ieniu  (d y s- 
pepsyi),

Skłnd W in a  Chassaing
je s t  we wszystkich aptekach, szczególniej 
u PP. Mikolascha, Ruckera, Sklepińskie- 
go i Wewiórskiego.

D o  L w o w a
p rz y ch o d z ą  z

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów (tylko ody , 
do w łącznie , >(i) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M nuyny-K rynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od “ |, do " | ,  

M uszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i T arnobr. 
Podwołoozysk i B ro­
dów na dworzeo gł. 

Podwołoczysk i Bro­
dów na Podzamcze 

Suoiaw y
H usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
fcawoeznego, (Peaztu, 

Miszkolca, Serwa cza, 
M unkacza, Chyrowa i 
Stanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisław ow a i Bory 
staw ia, przez Stryj

Pociąg 
pospiea zny

3-08 6-01 9 3 6 *■*»
■ 6-01 9-36 6 «

• • 9-36 •

•

601 •

910
• • * * 5

2-48 10-M 9-46 B-ti

2-34 9-19 SH» 5*01
101* . SIS 1*3
10-w , 813 #

t . 1-03
, 6*31
* 8*34 5-21

• • 9-10 tSrJł
«

• * 2 •

Pociąg
pospiesiny

7-«

Ze Łwows
odchodzą do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy
M uszyny - K rynicy  . 
Chabówki przez T ar­
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy prz. 
Tarnów

M uszyny-K rynicy prz.
Stryj

N adbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoozysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzam eze 

Suezawy 
Czortkowa 
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
N ow azielioj, Bephó- 

m etbu u. S. i Czodyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Boryaławi* p. Stryj 
■Ławoeznego (Munkacsa 

Szereueea, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławow a p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez S try j 
8tiy ja  i Skolego

U w aga. Godziny, podkrsś on# czarną linijką, 
oznaczaj,, porę nocną od godziny 6 wioczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W b la rze  In form acyjnem  o. k. austr. kolei
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja I. 8, 
(Hotel Imperial) rprtodai biletów strefowych, o 
krężnyoh, dowolnie zestawialnyoh zeszytów do ja  
z.iy, taryf i rozkładów jazdy w formacie k ieuon  
kowym. Infurmacye w zprawaeh taryfowych 
przewozowych.

Pociąg
otobo»jr

f*S6

9‘86

Po«ąg
osobowy

3-00 1 U l i
• 1 0 «

. 10-M » ,

. . 5-w .

. . i 7-4*

. 10*« .

0-44 3-20 10-16 10<*

6-58 3.32 10-40 (U*»
0-51 , 1051 3-31
6 51 • 831
(H>1 • • •

• 1 10*51 •

651 •
6*51 1 > 5 1 •
8-51 1 331
■ 9 56 7-ti
, . 9-66 •
• 1 6 16 10-26

6-16 7-JJ
• » 10-36

, • 1036 1
• * J-41

U “

i i i ;

11 •« 
m

l l ‘o»

rmmawniir

KSIĘGARUIA KATOLICKA

Dra W LIDIM O W SK EO
w  K r a k o w i e

itrzym ała  i poleca dzieło świeżo wydane 
pod tytułem

Dzieje Apostolskie
opowiedział

ks. Jan Milczanowski
Jrof. dyec. Zakładu teologicznego ob. łac. 

w Przem yśln.
Z 6 rycinami 1 mapą.

C :n a  egz. bez oprawy z l r .  1*50, 
w oprawie z t r .  2 '— .

Z przesyłką po ztową o 25 et. więcej.

W ĘŻE GUMOWE,
PŁYTY GUMOWE

i inne

Artykuły gumowe
poleca

p o cen ach  fab ryczn ych
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOP.
we Lwowie, Zoftiewsfca 2 •

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yra in .

PIE C E  Ż ELAZ NE od złr. 3 ‘— do 40’—. 
przystaw ki do pieców od 90 ct. do złr. 

10-—, poleca P i o t r  C lirz ą s to w sk l, handel 
żelazny we Lwowie , p lac K apitu lny  1 (n a ­
przeciw  katedry)

TO RBY pocztowe z dwoma klnczykami 
po z łr  6 do S poleoa P a w e ł  L a n g n e r  

Lw w, Halioka 16. 442

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najiep
szych fabryk po cenach nader nm iar- 

kewanyoli z g n a ran cy ą  poleea Klaudya 
Markiewiozowa we Lwowie ulica T eatra lna  
J. 8, II. piętro (plac sw. D ucha). W ypoży­
czalnia zupełn ie  nowych instrum entów . 
K oncesjonow ana szkoła mnzyozna w III 
oddziałach , od początku aż do wydoskona­
len ia  gry 5u3

DO S P R Z E D A N IA  kilkaset sągów drze­
wa sosnowego (także partyam i). W ia­

domość z grzeczności w Adinin stracyi Ga- 
tety Nar. 476

[T R Z Ę D N IK  bankowy, ukończony pra- 
Ł  wnik z praktyką sądową, poszukuje 
zajęcia w godzinach popołudniow ych lub 
wieczornych od godziny 3 po południu po­
cząwszy, jako Bojsietarz , korespondent itp . 
lub też w kaneclaryi bądź adw okacki-j, 
bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w A d­
m in istracji pism a. 463

PR E M IO W A N E  medalam i tutki Nierno- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

U CZY C IELK A  Polka poszukuje u- 
lieszozenia w prywatnym  domu. Zgło- 
t adresować : M arya Toustówna, Lwów 
n. „Gazety N a r.“

UZ 4D C A  E K O N O M IC Z N Y  posiadający 
Btudya rolnicze i d łuższą  praktyką, 

poleca usługi swe od wiosny l89ł>. Adres : 
J . B w K rnezelnicy, ad S try j poste rest.

Bulion
przewyborny * samego drobiu d la  chorych 
10 zł. kilo. N r. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybor­
ny zł. 5'50. W yrobu Kazim iery Matezyń- 
ik ie j, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 448

OF IC Y A L IS T ń W , guw ernantki i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą, 

m ożna dostać w największym wyborze ty l­
ko w biurze Satały , Lwów, Sykstuaka 8.

0
SZUSTW O. N ieuczciw i handlarze wy 

kupują próżne pudełka z moich tutek 
cygaretowych (odznaczonych medalami na 
Wystuwlo krajow ej) napełn ia jąc  takowe 
lichemi tu tk a m i, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstw o moje narażają  n a  nieobli­
czalne straty . Chcąc położyć tam ę tym 
nadużyciom , przedsięw ziąłem  energiczne 
kroki celem  ukaran ia  winnych, zaś  S z a n o ­
wnych moich P . T. odbiorców upraszam  o 
zwrócenie u w a g i, że gdy etykieta na pu­
dełku jest przedarta, tutki nie pochodzą 
z mej fabryki. S. Wierusz Niemojotcski.

Spółka naftowa polska
Zdzisław Oberlyński, Slanistaw Matkowski, T rzec ics li, Gostkowski i Spółka. 

Ogłoszenie.
Jednom yślną  uebwałą c łonków Spółki upoważniono Dyrekcję  do 

powiększenia kapitału zakładowego Spółki do kwoty 200 000 złr.
Niniejszem rozpis 'jpiuy na razie subskrypc ję  tylko na 150.000 

złr. w ndziałach po 500 ł \
P ou ieeaż  zakupiono już udziałów za kwotę 96 000 złr,, przeto 

jest jeszcze do nabycia 108 udziałów po 500 złr. w ogóluej sumie 
54.000 złr.

Subskryb wać moż a w biurze Spółki przy ul. S jkstuskiej 1.38. 

We Lwowie, 18. stycznia 1895.
S tanisław  M atkowski, 

zastępca przewodniczącego. 6374
Z dzisław  ObertyńsJci,

przewoduicząey.

Ogrodnik kawaler, w szechstronnie 
uzdolniony we wszelkich 

gałęziach ogrodn ictw a, z 20-letn ią p rak ty ­
ką w sław nych ogrodach krąjow ycn i za ­
gran icznych , poszukuje miejsca n a  roczną 
p łacę 240 z łr i odpowiedni wikt. Adreso­
wać : T anu  Urbanowi, poczta Kutkorz.

O K A L N A  K A N T O R  do wynajęcia w 
i  hotelu Europejskim  w podwórzu.

IN S E R A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
I dzienników przyjm uje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11.

Senzac-jn7 najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pntatoa ręczna mâzyiii no prania

UJSIDINE
czyści bieliznę zipomocą ciśnienia powietrze, w sposób najm niej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w  św ieo ie  za najlepszą i najtańszą m aszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co d ia od U . do 12. na 
próbach prania, które sie odbywsją w handlu

O. T . W IN C K LE R A  SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż takżo u Antoniego Halskiego plac M aryacki 9.

KASY
•tarę i nowe sprzedaj

m is najUniei

EMIL WEINEli
Wlen i., Salztnoi ^a >ee 4

Mały przemysł

Ważne dla dzieci!
N ow o o tw o rz o n y  magazyn i pracownia 
gotowych ubiorów dziecinnych. Zamówię 
n ia  uskuteczniają się w jak  najkrótszym  
czasie. S e lim a  W eiss, ulica Kopernika 12.

artykułami pierwsz»j potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapownioue. F rankow ane  lis ty  za­

opatrzone marką 10-centową do
E g g - a r t  <3c C o m p .

Medyulan, Włochy.

K się c ia S a l m ’a

Fabryka maszyn w Blansku (Morawa)
M uszyny p a -ow« wszysiki<-h 

systemów w każdej wie’k ści.
M s yny parowe W e s l in ę b o u s e  

szybkechody.
K o i ły  p ”. ro w e  wszelkiej kou- 

strnkcyi i wielkości.
Lodownie i chłodownic.
Maszyuy dla fabryk cukrowych.

Maszyny pomocni z e ,  Kom- 
pressory (Seckla), Wentyla­
tory, Maszyny do robó t  wo­
dnych i do górnictwa. 

Walcownie (Steckla), Turbiny 
(Koła ślimakowate), ł i ly  do 
rżnięcia t a rcic.j 

Transinisye systemu Sellera.

Ma zyny dla fabryk spirjtRsn, 
b ro w a r ó w  i keramlk'.

P r a s y  hydrauliczne i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

W s z e lk ie  wyroby odlewane — 
walcownie, m aszyny do cięcia.

W o d o c iąg i  własnego patentu.
P r z y r i » d y  kolejow e.

sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielk eh chustek  II malaya od zł. 1-75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct do 2'50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, neg! żów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włó zkowych chustek , rękawiczek zi­
mowych , h a lek ,  bielizny J i ig e ra ,  barchauowej, 
jakoteż w :elki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, weloDÓw, materyj 
jedwabnych , i ftkj amitnych po nie/.wykle tanich 
cenach. — Także hę lą wysprzedawane ze sezo­
nu pozoitałe kapy na łó ż k a ,  na s ió ł ,  niektóre 
trochę uszkodzone dywany s a l o n o wi ,  koee na 

konie, kełdry watow< ne i kocyki na łóżka 
po następujący h cenach :

500 kap na  s t  'ł od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2-50 do 4.
400 pojedynczych portyer od 75 < t. do zł. 1 50.
80 par firanek koronkowych <d zł. 1-40 do 2 50.

Ta wysprzedai sezonowa tylko lak  
na składzie pozostaną.

Z szacunkiem

1000 fantazyjny, h tabletek n a  stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do 150 .
150 pojedynczych dywanów przed łóżka o l  złr. 

1 3 0  do 1-80.
30 sztuk kołder wełniBno-atłasowyrh po zł. 5 ‘75.
100 koców flanelowych (Jłigerowskie) po 3‘50.
200 koców lamaflanelu po 3'40,
50 sztuk 3-metrowych koców do jada lnych  pokoi 

cd 3 —5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów nft ścianę od 4 '50—8.
50 dywanów salonowych po 6-50.
100 r  góiek  od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
d łu g o  p o trw a , Jak d łu g o  powyfaze towary

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Wydawca i odpoaiedzialnj redaktor Platon Kostecki. Z drakami i litografti Filiera i Spółki,


